źżmie udział 


— poniżej. 


© SKONNAGRÓD CZEKA! 
OJEDANNOWAZJA 
Wielki Konkurs „Świata Młodych”! 


WYSTARCZY:zebrać 21 specjalnych kuponów drukowa- 
nych w naszej gazecie w styczniu, lutym i marcu 1992 
roku. 
TRZEBA:włożyć je do koperty i po zakończeniu kwartału 
(do 15 kwietnia 1992 roku) wysłać pod adresem — „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z dopi- 
skiem: Wielki Konkurs. Nie zapomnijcie o własnym 
imieniu, nazwisku i adresie. Kupony będą numerowane 
od 1 do 26 (po jednym w każdym numerze gazety). 
Nadesłane kupony nie muszą mieć numerów kolejnych, 
ale musi ich być 21. 
MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) nagród przygotowa- 
nych specjalnie dla Was. Między 


innymi: wycieczki do Londynu i Le- 
KUPON golandu, najnowsze rowery, des- 


nych firm zachodnich, książki i al- 
bumy wydawnictw BGW, Panda, 
| Egmont American (Walt Disney), 
kasety wideo i płyty kompaktowe, 
superkoszulki „Świata Młodych”. 
To naprawdę nie jest trudne! 
3% Kupuj „Świat Młodych”, zbieraj ku- 
pony. Nagrody czekają! 


[T "za ” ] korolki, walkmany, zabawki zna- 
I 
| 
U 


Jest nią niesa- 
mowita zabawka, 
która rozśmleszy 
nawet umarłego. 
Raz zagrasz, a nie 
będziesz mógł się 
oderwać! Zdobę- 
dzie ją ten, kto wo- 


Wielkim  Konkur= 
sio „Świata Mło- 
dych'. Szczegóły 
| dzisiejszy kupon 


Cena 3000 zł 


Czytaj str. 2 


X9SPOSE nsyepuj 1JatunN 


7 stycznia 1992 r. 


Stała czytelniczka Dźemka 
oraz wiele innych osób przy- 
pomina nam w listach, żebyś- 
my nie niedbywali pokazy- 


a wkrótce w „Świecie Muzyki” 
rozmowa z „Muńkiem” — 


Zygmuntem Staszczykiem 


© PETRA KRONBERGER, VRENI 
SCHNEIDER, CAROLE MERLE...? 

© MARC GIRARDELLI, ALBERTO 
TOMBA, FRANZ HEIZNER::? 

© MOBILIZACJA WŚRÓD ALPEJ- 
CZYKÓW 


ZIMOWA 
GORĄCZKA 


Walka o alpejski Puchar Świa- 
ta'91-92 rozpoczęła się już 23 lis- 


. topada ubiegłego roku. Ale najważ- 


niejszą imprezą zimowego sezonu 
będą igrzyska w Albertville. O głów- 
nych kandydałach-do olimpijskich 
medali i o specyfice alpejskich kon- 
kurencji piszemy na str. 4. 

Fot. archiw 


| Przymknąć oko? 

Na regale w moim pokoju stoją ksią- 
żki całej rodziny. Na górze taty — nau- 
kowe, na trzech pozostałych — różne 
czytadła, mapy, atlasy itd. Do mnie 
często przychodzą koleżanki z klasy 
i z podwórka i prawie zawsze z regału 
cóś mi ubywa. Nikogo za rękę jeszcze 
nie złapałam, ale tak niestety jest. Roz- 
mawiałam o tym z mamą, ale ona tylko 
bardzo się zmartwiła i radziła „nie 


zauważać” sprawy, bo stracę kole- 
/_ żanki. A co Wy na to? 


Masza 

Nie zauważać? Ale w ten sposób 

niedługo będziesz miała puste półki... 

+ A może ktoś z Was, komu coś podob- 

| nego się zdarzyło, wypracował sobie 

|> jakąś skuteczną metodę na „łowców'' 
| cudzych książek? Czekamy na listy. 


ł l jeszcze raz o książkach 


_ Dużo czytam ichętnie książki kupuję, 
_.choć teraz takie drogie. Często też 
dostaję je w prezencie na imieniny, 
"urodziny itp. Do niedawna chętnie je 
- pożyczałam koleżankom i kolegom, ale 
"teraz zaczynam się buntować: połowa 
/ książek do mnie nie wraca. Dlaczego? 
| Bo Aśka moją książkę pożycza „na 
krótko” Bożenie, a ona— Jackowi. | na 
| końcu tego łańcuszka już nikt nie pa- 
| mięta, czyja to była książka. W dodatku 
książki wracają do mnie okropnie zni- 
| szczone, potłuszczone, porwane, z wy- 
| miętą okładką. Pożyczać — nie poży- 
| czać? Go z tym robić? 
Ą Magda 
| Nie pożyczać tym, którzy choć raz Ci 
k podpadli. A w ogóle to spraw sobie 
| szybko zeszyt i zapisuj, co i komu 
| pożyczasz. I upominaj się o swoje ksią- 
| żki, Jeśli nie wracają do Ciebie w przy- 
__ zwoitym terminie! 


Mój chłopak 
Mieszka niedaleko i ciągle siedzi 


u mnie w domu. Nikomu to nie prze-- 


h 

Ę szkadza, bo mam swój pokój, ale ja nie 

| czuję się z tym najlepiej. Wolałabym 
pójść do kina czy na spacer, niż razem 
nudzić się w domu. 


> Gośka 
_ Anie mogłabyś mu tego zwyczajnie 
| powiedzieć? Oczywiście nie dodając, 


_ W 'chlewie czy w stołówce? 
_ Jemobiady w szkole. Są nawet sma- 
| czne, tylko przeszkadza mi bardzo za- 
- chowanie kolegów. Wylewają zupę na 
— stoliki, ciapią kartofle na talerzu, wyry- 
 wają sobie kompot. Czy w domu też się 


że się z nim nudzisz, bo się pewno | 


Cóż oni wam ludzie zawinili?! Czy 
drażni was ich sposób ubierania 
się, fryzury, a może muzyka, której 
słuchają? Ja jestem depeszówą, alo 
naprawdę przykro mi się robi, kledy 
widzę, jak na Starym Rynku w Po- 
znaniu gliny zgarniają skinów czy 
też metalów. Za co? To są młodzi 
ludzie, którzy muszą gdzieś się spo- 
tkać. Ludzie mają uprzedzenia do 
skinów w Niemczech I szczerze mó- 
wiąc ja też. Są to najczęściej nazli- 
ści, którzy nie tolerują innych naro- 
dowości. Dlatego nie uważam ich za 
normalnych ludzi. Ale nasi, polscy 
są inni. 

W tym roku przejeżdżałam przez 
Jarocin w czasie festiwalu. Idąc 
z moją siostrą, spotkałam grupkę 
tych ludzi, którzy siedzieli sobie 
| _ spokojnie, jedli chleb i popijali mie- 
| kiem. Któryś z nich poprosił nas 
| o trochę pieniędzy, a my nie od- 
mówiłyśmy. Wtedy nasz ojciec przy- 
czepił się do nich, posądzając ich 
| oto, że na nas napadli. Ja biednych 
j skinów zawsze bronię, a mój ojciec 
j_ twierdzi, że nie zdaję sobie sprawy, 
3 kim oni są. Nawet życzył mi, żebym 
| kiedyś dostała od nich, bo tylko to 
j może mnie nauczyć. Ja i tak nie 
I zmienię o nich zdania, bo według 
| mnie są to tacy sami ludzie jak my. 
| Skiny, nie dajcie się! Brońcie się! 
h a 


| OKO), 
| ZABZAZĄB 


| Kiedyś zdarzył się tragiczny wy 
_ padek. Młody człowiek został tak 


j 


BIURO 


/ © Mam77 lat i chciałabym pomóc 
| wszystkim, którzy są załamani i nie 
wierzą, że istnieje prawdziwa mi- 
łość. Założymy klub złamanych 
serc. Możecie pisać do mnie w róż- 
nych sprawach związanych z miłoś- 
i cią. Jeżeli przeszkadzają Wam na 

przykład wady charakteru sympatii 
| iniewiecie, co ztym zrobić, napisz- 
cie do mnie. Adres: Monika KIiś, ul. 
Leśna 272, 34-300 Żywiec. © Hej! 
To my Ola i Ela — trzynastolatki. 
Chcemy założyć klub składający się 
z trzech sekcji: 1) moda — pomysły 
na ubiór i uczesanie, 2) muzyka 
— wymiana wiadomości o piosen- 
karzach, 3) przepisy kulinarne 
— wymiana doświadczeń, Prosimy 
przysyłać zdjęcia na legitymacje 
naszego klubu, który nazwiemy Mic- 
key. Piszcie pod adres: Ola Drańs- 
ka, ul. Sikorskiego 7, 24-300 Opole 
Lubelskie. © Jesteśmy  wielbicie|- 
kami Lucy Montgomery. Zakładamy 
klub, do którego przyjmiemy 10 
osób znających jej twórczość. Wa- 
runki przyjęcia do klubu: ukoń- 


BRYCZE 
pobity przez skinów, że zmań. Nie 
jestem za tym, by tolerować takie 
zachowanie, ale nie zgadzam się 
z poglądami, że należałoby karać 
ich śmiercią. 

Czy śmierć tych kliku ludzi zmie- 
niłaby postępowanie reszty skl- 
nów?! Oni zabijaliby dalej, gdyż są 
bezwzględni I działają zgodnie z de- 
wizą oko za oko, ząb za ząb. 

To właśnie my, ludzie trzeźwo 


© POSZUKUJĘ, 
© ODSTĄPIĘ, 
© DORADZĘ 


czone 11 lat i przeczytane co naj- 
mniej dwie jej książki. Piszcie pod 
adres: Jadwiga Zauszkiewicz, ul. 
Gawareckiego 8 m. 16, 09-400 
Płock. © Hej! Jestem trzynastolat- 
ką, która ma duże poczucie humoru 
i lubi dobrą muzykę. Wpadłam na 
pomysł, by założyć klub o nazwie 
„Humor i muzyka”. Będziemy wy- 
mieniać kawały, które znacie lub 
sami wymyślicie, oraz plakaty, wia- 
domości i wszystko, co dotyczy 
świata muzyki. Przyjmę 20 osób, 
które pierwsze do mnie napiszą. 
Mój adres: Magdalena Gorlewicz, 
ul. Nowotki 16/9, 83-000 Pruszcz 
Gdański. 


© Poszukuję plakatów zespołów 
INXS, Black Box, Technotronic, Ro- 
xette, a także kaset „Twin Peaks”, 
„Scorpions '*, „Crazy World". W za- 
mian odstąpię plakaty Scorpions, 
A-HA, Queen, New Kids On The 
Block. Mój adres: Małgorzata Ja- 
wor, ul. Śliwińskiego 4/36, 20-861 


SENSACJA! SUPERPREMIA! 


Tylko do „Świata Młodych” możesz pisać za darmo! 


myślący, powinniśmy zaopiekować 
się nimi, zainteresować ich czymś, 
co spowodowałoby choćby naj- 
mniejszą zmianę na lepsze. 

Należy szukać przyczyn takiego 
postępowania. Często są to ludzie 
z rodzin rozbitych, z tzw. marginesu 
społocznego, gdzie brak ciopła i mi- 
łości. Może my moglibyśmy im to 
jakoś wynagrodzić. 

Przecież Chrystus powiedział: 
„Miłujcie nieprzyjaciół swoich, al- 


Lublin. © Uwaga kolekcjonerzy! 
Sprzedam atrakcyjne plakaty 
gwiazd muzyki, sportu i ekranu. 
Mam także ich fotografie. Oferuję 
również znaczki pocztowe, opako- 
wania po czekoladach, pocztówki, 
kalendarzyki, kalkomanie oraz wie- 
le interesujących książek. Gwaran- 
tuję uczciwość. Justyna Podjacka, 
ul. Kościuszki 56/9, 86-300 Gru- 
dziądz, woj. toruńskie. © Cześć! 
Chciałabym powiększyć swoją kole- 
kcję plakatów, tekstów piosenek, in- 
formacji na temat NKOTB i Depeche 
Mode. W zamian oferuję opakowa- 
nia po czekoladach, gumach do żu- 
cia, samochody z gum Turbo, plaka- 
ty J. Donovana, Roxette, Alfa i ak- 
torów z „Santa Barbary" i „Pół- 
noc-Południe''. Mam_tylko malutką 
prośbę — dołączcie znaczek po- 
cztowy. Mój adres: Beata Kurows- 
ka, 64-843 Dziembowo 90/3, woj. 
pilskie. © Za plakaty K. Minogue, J: 
Donovana, MC Hammera, OMD od- 
dam plakaty i fotki Marcy Walker, 
Chesneya Hawkesa, Pauli Abdul, 
NKOTB. Mam także adresy Michae- 
la Praeda, NKOTB, Madonny, Toma 
Cruise'a, Lindy Evans, Catherine 
Oxenberg, Joan Collins i wielu in- 
nych znanych gwiazd. Adres: Moni- 
ka Zielińska, Babica 360, 38-110 Ba- 
bica, woj. rzeszowskie. © W za- 


nasze sprawy 


Aonć RE 


bowiem jeżeli tylko miłujecie tych, 
którzy was miłują, cóż wielkiego 
czynicie”. My, jako naród chrześ- 
cijański, powinniśmy się nad tym 
zastanowić. Sądzę, że gdyby wśród 
nas było więcej miłości, radości, 
ciepła to takie zjawiska nie miałyby 
miejsca. 

Adam 


PUNK TO NIE 
ZAWSZE ZŁO 


Często słyszę słowa krytyki doty- 
czące punków. Zgadzam się, że nie- 
raz zachowują się beznadziejnie, 
szpanersko. Sama takich spotykam 
Są straszni. Nie można z nimi nawet 
pogadać. Opowiadają, kogo ostat- 
nio skopali albo myślą, gdzie by tu 
zrobić następną zadymę. Oni słu- 
chają punk-rocka, chodzą na kon- 
certy, ale nie bardzo wiedzą, o co 
w tym wszystkim chodzi. 

Jednak wśród punków są napraw- 
dę cudowni ludzie. Wybrali sobie 
właśnie tę ideologię i swoim stro- 
jem chcą to zasygnalizować. Mój 
przyjacieł mówi: „Pogo to jest dla 
mnie przystań, gdzie mogę pokazać 
swój niepokój, zadać wszystkie drę- 
czące mnie pytania”. Ten chłopak 
według mnie jest punkiem, chociaż 
nigdy tak o sobie nie powiedział, 
gdyż dla niego prawdziwy punk jest 
ideałem. Sądzę, iż najważniejsze 
jest to, by zawsze być sobą, nie 
zakładać żadnych masek. 

Danka 

Uczestnicy dzisiejszej dyskusji 
czekają na odzew czytelników 
„Świata Młodych”. Piszcie i nie za- 
pominajcie o dopisku „Klub Nasto- 
latków”. ) 

Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


mian za plakaty, zdjęcia, pocztówki 
ze zwierzętami oferuję plakaty ta- 
kich gwiazd, jak: Tina Turner, Ma- 
donna, Venessa Paradis, Pet Shop 
Boys, Belinda Carlisle, Suzanne Ve- 
ga i innych. Mam również polskie 
i angielskie słowa piosenki „„| will be 
your baby tonight” oraz słowa pio- 
senek grupy De Mono. Mój adres: 
Elżbieta Żurek, Piotrowice 127, 
32-641 Przeciszów, woj. bielskie. 


© Sprzedam! „Trans Formers” 
— nr 2/91, „Pogromca'* — nr 10/91, 
1, 3, 5/90, „Super Man" — nr 6/91, 
„Alf”" — nr 2/91, 4/91, 5/91, „Bat- 
man'' — nr 1/90, 9 i 10/91. Poza tym 
„Biała noc i tajemnica tajgi", 
„Skarb Majów", „Miasto milczą- 
cych rewolwerów”. Mój adres: Kon- 
rad Dąbrowski, ul. Imbramowska 
5I9, 31-212 Kraków. © Poszukuję 
komiksów z serii „Thorgal (od 11 
części), „Kapitan Kloss”, „Tytus, 
Romek i A'Tomek" (od 2 do 8 czę- 
ści), „Donald Duck”, „„Super Man". 
Za jeden komiks odeślę dwa inne. 
Mam także do wymiany lub odprze- 
dania gry: „Gry wojenne”, „Odkry- 
wcy nowych światów”, „Bogowie 
wikingów” i inne. Roman Piekla, ul. 
Piłsudskiego 151, 42-400 Zawiercie. 


Możecie pisać do nas za darmo! Wystarczy wyciąć drukowany obok 
kupon z napisem „Opłatę pocztową uiści adresat" i nakleić go na 
kopercie w miejscu znaczka pocztowego. Potem szybko do skrzynki 
i już! List trafi do redakcji. 

Ulga dotyczy wszelkich listów poza konkursami. Nie naklejajcie więc 
kuponu na listach z rozwiązaniami wszelkich konkursów, krzyżówek, 
quizów itp. (np. Abrakadabra, Staś Pytalski; konkursy „Bazaru Świata 
Młodych”). Takie listy trzeba koniecznie zaopatrzyć w normalny 
znaczek pocztowy. Inaczej nie będą one brane pod uwagę podczas 
losowania nagród. 


OPŁATĘ POCZTOWĄ 
UIŚCI ADRESAT 


LECH 

Od nowego roku obowiązuje nowa 
zasada drukowania ogłoszeń w Kąciku 
Przyjaciół i Biurze Poszukuję, Odstą- 
pię, Doradzę. 


„ Pierwszeństwo w kolejce do druku 


WAŻNE! 


będą miały listy, do któ, i I 
M h rych dołączycie 

co najmniej 8 kuponów z Kleksem. [| "a: 
Kupujcie więc „Świat Młodych”, m 
gia kupony — to da Wam szansę I fo 
umieszczenia w gazecie swoj I z 
szenia. CE I 3 
zm ODA A ZZ O O TOED 


- NKEREKE WRECZ CARNKZ ZO AS TWAREC KA PROOF nasze 


ODPIĄTKU DO PIĄTKU 


RZY Wy dęę 


— Zaczęło się od problemów 
z chłopakiem. Potem doszły szkolne. 


Nie wiedziałam, co robić, Jak dać 


_„ soble radę sama ze sobą. Nie mog- 
łam się odnależć... Zaczęłam szukać 
pomocy... 

Wtedy nazywało się to Korespon- 
dencyjny Klub Czytelników Książek 
Marii Łopatkowej. Napisałam pierw- 
szy list. Ktoś odpisał. Potem dostałam 
zaproszenie na zlot, ale mama mnie 
nie puściła. Kiedy zaczęłam uczyć się 
i mieszkać w Warszawie, powstało 
Towarzystwo Pomocy Młodzieży. 
Przyszłam tu. Bo wiem już, że dobrze 
jest mieć wokół siebie ludzi otwartych 
i szczerych, godnych zaufania, którzy 
zaakceptują mnie taką, jaka jestem. 
To ważne, zwłaszcza wtedy, kiedy 
jest źle. 

Tydzień temu podczas spotkania 
zadzwonił telefon. Podniosłam słu- 
chawkę. Telefonowała jakaś dziew- 
czyna z | Gdańska. Była zrozpaczona. 
Przez dziesięć t miała serdeczną 
przyjaciółkę, z 
ła. Jakiś czas temu przeniosła się ona 
na studia do Warszawy. Obiecała, że 
będzie pisać, odwiedzać. Tymczasem 
od tamtej pi pory była jużnierazw Gdań- 
sku i nie odezwała ię Moja roz- 
mówczyni czuje s się oszukana, nie wie 
czy to koniec przyjażni, prosi, by od-- 
naleźć -warszawski adres przyja- 
ciółki. Właśnie jej szukam... 

Tu, w Warszawie, przy ulicy Bo- -- 
leść 2, w siedzibie Komitetu Ochrony. 
Praw Dziecka i Towarzystwa Pomocy 
Młodzieży zbierają się młodzi ludzie 
zjednoczeni ideą, że warto żyć po to, 
żeby dostrzegać innych wokół siebie, 
wysłuchiwać i rozumieć ich proble- 
my, dzielić się z nimi własnymi prze- 
życiami. 

—Wżyciu nie zawsze wszystko się 
udaje, zwłaszcza gdy jest się mło- 
dym. Pomagamy innym, zdając sobie 
sprawę, że w każdej chwili taka po- 
moc może być potrzebna nam. Ja 
pojawiłam się w Towarzystwie kilka 
lat temu. Całe swe dzieciństwo spę- 
dziłam z dziadkami, którzy mnie wy- 


ąsi nie rozstawa- ż 


* h sa 

i Rodzice pojawili się 
|, kledy byłam już duża, 
aścio lat. Alo ja Już Ich nio 
am, nio byli mi potrzebni. Za- 
częły się podchody, Intrygi, rozprawy 
sądowe. Wtedy dostałam pomoc od 
pań z Komitetu Ochrony Praw Dzioc- 
ka. Alo wszystko skończyło się dopie- 
ro wtedy, kiedy stałam się pełnolet- 
nia. Zostały tylko doświadczenia, 
przeżycia... Cóż, może się tu komuś 
przydam. Po to przychodzę... 

Każdy sygnał, że komuś dzieje się 
źle, traktowany jest jako potencjalnie 
ważny. Błahe wydarzenie bowiem 
może być wierzchołkiem góry lodo- 
wej — sprawy tak ważnej, że nierzad- 
ko mogącej mieć wpływ na całe póź- 
niejsze życie. 

— Mam na imię Magda. O TPM 
dowiedziałam się z artykułu w „Filipi- 
nce''. Przyszłam z koleżanką, z którą 
już od dawna o czymś takim roz- 
mawiałyśmy. Obie mamy w domu 
problemy — ja z ojcem alkoholi- 


kiem... Ciągłe konflikty, narastające 


kłopoty z nauką — jeden z nauczycie- 
li, choć to dopiero połowa pierwszego 


_ semestru, powiedział, że nie przejdę 


do następnej klasy. Prosiłam, żeby . 
ktoś mi pomógł, zwłaszcza z przed- 


miotów ścisłych, z którymi mam naj- 


większe kłopoty, ale nikt nawet nie 
zareagował. Nie dawałam już sobie 


z tym wszystkim rady. A tu... sama 


nazwa... Towarzystwo Pomocy... 
Jedna z pań, która teraz pomaga mi 
w zmianie szkoły, wspomniała o tych 
piątkowych spotkaniach. Więc przy- 
szłam. Myślę, że znajdę tu takich, 
którzy mieli podobne jak ja kłopoty 
i jakoś sobie z nimi poradzili. Może 
dowiem się jak? Beata mówiła, że 
można porozmawiać, podnieść się 
wzajemnie na duchu, wspólnie prze- 
trwać najcięższe chwile. Nie liczę na 
wiele. Miałam do tej pory dwie kole- 
żanki. Może tu będę miała więcej. 
Nadal będę wracała wieczorem do 
domu, do ojca, ale z perspektywą, że 
za kilka dni znowu się spotkamy. 
Zresztą... Ja i tak bardzo często na 


długo wychodzę z domu |... jestem 
sama. Tu o tym, przynajmniej na jakiś 
czas, zapomnę. 

TPM jest dla wszystkich, którzy są- 
dzą że mogliby znaleźć bliskich im 
ludzi. W nazwie jest słowo „pomoc”. 
Trafiają tu więc tacy, którzy jej po- 
trzebują. Ale również ci, którzy uwa- 
żają, że sami mogą pomóc, bo coś 
w życiu przeżyli, wydobyli się z jakie- 
goś dołka i wiedzą jak to zrobić. 

— To jest związane z moim zdro- 
wiem. Mam nawykowe zwichnięcie 
rzepki. Robią podobno operacje, ale 
ja mam naderwane więzadła, zwiot- 
czałe mięśnie — lekarze w Polsce nie 
chcą się jej podjąć. Twierdzą, że w jej 
wyniku albo resztę życia spędzę 
w wózku inwalidzkim, albo noga bę- 
dzie dużo krótsza. Kiedyś biegałam 
jak inni, uprawiałam sport... A teraz... 
mogę normalnie iść i nagle to przy- 
chodzi — i potem miesiąc w szpitalu... 

Byłam zagubiona, zrozpaczona. 
Mam wspaniałych rodziców, brata. 


TOWARZYSTWO 
POMOCY 


MŁODZIEŻY 


Nie wiedziałam Aozebk b by | a te 
rzyli wciąż, jak cierpię Włedy w w tele- 
wizji był „„Luz”, program o Towarzyst- 
wie... Dzisiaj jestem tu trzeci raz. 
l teraz już żyję od piątku do piątku. 
Owszem, zawsze miałam wsparcie 
w rodzicach, ale potrzebowałam jesz- 
cze czegoś. | znalazłam. Tu właśnie. 
Wiem już, że muszę się ze swoją 
chorobą pogodzić i żyć z nią. Ale 
dzięki temu, że w każdym kto tu przy- 
chodzi znaleźć mogę wsparcie, jest 
mi łatwiej. 

Jeżeli ktoś jest ze szczęśliwego 
domu, trudno mu zrozumieć Magdę. 
Ktoś nie doświadczony chorobą jak 
Monika, może się jej dziwić. Dla tych, 
którzy są szczęśliwi niczym będą kło- 
poty Agnieszki z chłopcem, a dla 
dobrych uczniów problemy z nauką 
i nauczycielami... A przecież każde- 
mu z was zdarzyć się móże każdy 
z opisanych tu przypadków. Wtedy 
właśnie dobrze będzie móc liczyć na 
czyjąś pomoc... 

TOMASZ BRUNNER 


sprawy «mm 


© wSzczocinio zorganizowano żo- 
stały wybory Miss Nastolatek. Młodo 


panny — w większości'w wloku od 13 
do 17 lat zgodnie prezentowały 
swoją urodą, aczkolwiek niektóre 


z nich okropnio zżerała troma, Kan- 
dydatka z numerem 13 za nic nio dała 
sią wypchnąć na sconą. Inna na pod- 
chwytliwe pytanie, jaka rzeka prze- 
pływa przoz Szczecin, odpowiedzia- 
ła: Wisła! 

© Księżniczki wcześnie zaczynają 
edukację! W ubiegłym roku poszła do 
szkoły Beatrice — córka angielskiego 
księcia Andrzeja | jego małżonki Sa- 
ry. Mala Bea ma dopiero 3 lata, a już 
muslała włożyć granatowy mundurek 
jednej z renomowanych angielskich 
szkół dla szlachetnie urodzonych pa- 
nien. Jej rówieśnice nie pochodzące 
z królewskich rodzin jeszcze przez 
całe trzy lata będą miały beztroskie 
dzieciństwo. Pochodzenie jednak zo- 
bowiązuje! 

© Inna księżniczka — Karolina de 
Monaco — wsparła niedawno finan- 
sowo leczenie swojej polskiej imien- 
niczki Karoliny Łąckiej z Leszczyn. 
Dziewczynka straciła słuch po choro- 
bie. Bardzo skomplikowanej operacji 
można było dokonać tylko w Central- 
nym Szpitalu Uniwersyteckim w Pary- 
żu. Dzięki organizacji charytatywnej 
„Enfants de Pologne" księżniczka do- 
wiedziała się o Karolince i sfinan- 
sowała koszty podróży oraz operacji 
dziewczynki we Francji 

© Nauczyciele języka rosyjskiego 
byli przeświadczeni, że grozi im utra- 
ta pracy z powodu mniejszego za- 
interesowania uczniów nauką języka 
naszych wschodnich sąsiadów. Oba- 
wy okazały się jednak przedwczesne. 
W całym kraju z ponad 18 tysięcy 
rusycystów utraciło pracę zaledwie 
75 osób. Liczba V klas rozpoczynają- 
cych naukę języka rosyjskiego zmala- 
ła w stosunku do roku ubiegłego nie- 
znacznie. A w niektórych województ- 
wach wręcz wzrosła — np. w woj. 
przemyskim o 42 klasy, a w skier- 
niewickim o 35 klas. 


LOS MANKUTA 


Rozmowa z KATARZYNĄ FLORYAN — psychologiem w Pracowni 
Konsultacyjno-Wychowawczej na Ursynowie 


„ŚM”: — Wydaje się, że nasze 
ciało zbudowane jest z dwóch lust- 
rzanych połówek. Oczy, dłonie, stopy 
są do siebie podobne... 

— ..ale różnią się sprawnością 
działania. Fotograf lub myśliwy patrzy 
obojgiem oczu, lecz celuje tylko jed- 
nym. Dziecko, grając w piłkę, łapie ją 
tylko jedną ręką, drugą sobie poma- 
gając. Każdą czynność wymagającą 
precyzji i szybkości działania wyko- 
nujemy zawsze tą samą, dominującą 
połową ciała. Z reguły — u 80 procent 
ludzi — jest to strona prawa. 

— Praworęczni, przez to że są 
w większości, mają przywileje?... 

— Oczywiście. Wiele przedmiotów 
codziennego użytku: klucze do otwie- 
rania konserw, nożyczki, maszyny do 
szycia, urządzenia fabryczne, nawet 
wzory robienia na drutach uwzględ- 
niają wyłącznie możliwości praworę- 
cznych. Poza tym — honorowy gość 
sadzany jest po prawej stronie gos- 
podyni, przy powitaniu podajemy pra- 
wą rękę, pierwszeństwo przejazdu 
mają pojazdy nadjeżdżające z prawej 
strony... Mańkuci, chcąc nie chcąc, 
muszą przystosować się do reguł od- 
wróconego dla nich świata. 

— Ustalono, że prawa półkula móz- 
gu rządzi lewą stroną ciała i na od- 
wrót. Czy na leworęczność skazani 
Jesteśmy od urodzenia? 


— Przy obecnym stanie wiedzy nie- 
możliwe jest ustalenie, dlaczego nie- 
którzy ludzie są mańkutami. U nowo- 
rodków zjawisko to jeszcze nie wy- 
stępuje, choć prawdopodobnie jest to 
cecha dziedziczna. 

U dziecka zdarza się, że dwie pół- 
kule walczą ze sobą o prymat. Przed- 
szkolak czasami nie może sobie przy- 
pomnieć czy ma wziąć kredkę do 
lewej, czy do prawej dłoni. Nigdy nie 
Jest pewien, którą ręką złapać zabaw- 
kę, aby wypadło to jak najzgrabniej. 

— Jak w takich sytuacjach powinni 
postępować rodzice nierzadko świę- 
cie przekonani, że leworęczność to 
rodzaj upośledzenia? 


— Dopiero po przeprowadzeniu 


specjalistycznego badania można 
ustalić, która strona ciała jest domi- 
nująca, i określić najkorzystniejszy 
dla rozwoju wychowanka sposób po- 
stępowania. Dziecku można organi- 
zować zabawy, ćwiczące sprawność 
zarówno lewej, jak i prawej ręki. Jeśli 
jednak maluch upiera się, aby trzy- 
mać łyżkę tylko w lewej ręce lub 
kopać piłkę wyłącznie lewą nogą, to 
nie ma w tym nic złego. Z psycho- 
logicznego punktu widzenia nie jestto 
defekt. 

— Mańkuci nie mają więc powo- 
dów do kompleksów? 


— Wielu leworęcznych, pracując 
nad własnym rozwojem, sięgnęło po 
laury sławy: Leonardo da Vinci, Mi- 
chał Anioł, Goethe, Andersen, Chap- 
lin, Beethoven, Paganini, Hendrix, 
McCartney... 

— A jednak w szkole zdarza się, że 
nauczycielka „dla dobra” pierwszo- 
klasisty przywiązuje mu kokardką le- 
wą rękę do tułowia, zmuszając do 
używania prawicy... 

— Zmuszanie mańkuta do prawo- 
ręczności jest błędem. Łatwo w ten 
sposób zakłócić naturalne funkcjono- 
wanie połączeń nerwowych, a wtedy 
dziecko może zacząć się jąkać, mieć 
kłopoty z orientacją w przestrzeni, 
zniechęcić się do nauki. Problem jest 
zatem o wiele poważniejszy niż wy- 
ćwiczenie sprawności w pisaniu... 

— Czy może pani podać kilka prak- 
tycznych wskazówek dla uczniów le- 
woręcznych? 

— Najlepiej jeśli będą siedzieli 
w rzędzie z prawej strony klasy — le- 
wym okiem lepiej przeczytają tekst na 
tablicy. Jeśli usiądą po lewej stronie 
ławki, nie będą w czasie pisania po- 
szturchiwali sąsiada. Zeszyt powinni 
układać pod kątem tak, żeby było 
widać, czy litery mieszczą się w linij- 
kach... 


Rozmawiał JUSTYN OPARA 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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yniki ubiegłorocznego Pucharu Świata 

| rezultaty ostatnich MŚ sugerują, żo 
podczas igrzysk w Albertville większych nie- 
spodzianek raczej nie będzie. Wśród pań 
główną kandydatką do złotych medali |ost 
Austriaczka Petra Kronberger. Już dwukrotnie 
plasowała się na pierwszym miejscu w gone 
ralnej klasyfikacji pucharowych bojów I tylko 
kontuzja sprawiła, że w Mistrzostwach Śwla- 
ta'91 zdobyła zaledwie jeden złoty „krążok” 
Petra to wyjątkowo wszechstronna alpejka 
Jest doskonała zwłaszcza w zjeżdzie, ale 
szybko porusza się także między tyczkami 
slalomu. Podczas igrzysk obchodzić będzie 
dwudzieste trzecie urodziny i myśli o sprawie- 
niu sobie godziwego prezentu 

Jej najgrożniejszą rywalką jest Szwajcarka 
Vreni Schnelder, zdobywczyni dwóch złotych 
medali olimpijskich (Calgary'88). Przed ro- 
klem w PŚ była trzecia, jednak w slalomach 
trudno ją pokonać. Zapowiada się więc ciąg 
dalszy narciarskiej wojny austriac- 
ko-szwajcarskiej. Jak dotąd rodaczki Mozarta 
wygrały więcej bitew. 

Gospodarze igrzysk liczą na rewelacyjną 
ostatnio Carole Merle. 27-letnia Francuzka już 
od dawna należy do Światowej czołówki. U- 
wielbia zwłaszcza supergigant, ale nie stroni 
od innych konkurencji. Stoki koło Val d'lsóre 
i Meribel zna niczym własną kieszeń i przy 
ogłuszającym dopingu rodaków może poko- 
nać obie wspomniane wyżej rywalki. 

Radzimy jeszcze zwrócić uwagę na repre- 
zentantki Szwecji, a zwłaszcza na Pernillę 
Wiberg. Ma zaledwie 20 lat i złoty medal w MŚ 
(gigant). Jest waleczna niczym jej znakomity 
do niedawna krajan — Ingemar Stenmark. 
Naśladuje zresztą jego styl jazdy i może 
dlatego Skandynawowie nazywają ją „Sten- 
markiem w spódnicy”. 

Nie dzielmy jednak skóry na niedźwiedziu. 
O olimpijskim podium marzą również grożne 
(zwłaszcza w prestiżowych zawodach) Nie- 
mki, Hiszpanki, a nawet alpejki USA. Coraz 
lepiej na trasach radzą sobie też narciarki 
radzieckie. Swietłana Gładyszewa zdobyła 
przecież „brąz” podczas MŚ'91.' Wspólnie 
z koleżankami ostatnie lato spędziła na lodow- 
cach Kamczatki i należy przypuszczać, że 
czasu nie marnowała. A zatem Kronberger 
i Schneider nie mogą być pewne sukcesów 


ale o samo dotyczy zawsze głodnego zwy- 
cięstw Marca Girardellego (Luksemburg). 
Czterokrotny lider Pucharu Świata (1985-1986, 
1989 i 1991) jest także wielokrotnym medalistą 


KONKURS KOMIKSOWY 
rozwiązany! 


Uwaga wszyscy, którzy z niecierpliwością oczekiwali na finał konkursu! 


Alberto Tomba uwielbia zwłaszcza slalom gigant 


MŚ. Uchodzi więc za superfaworyta igrzysk 
Ale nawet „Wielki Giro'* czasami nie wytrzy- 
muje psychicznego napięcia | wówczas popeł- 
nia błędy. Kiedy jest spokojny, mija bramki 
z dokładnością komputera; nie boi się ani 
slalomów, ani szybkich zjazdów. Jest aktual- 
nie najwszechstronniejszym alpejczykiem. 
Początek tegorocznego sezonu miał słaby. 
Dała widocznie o sobie znać ubiegłoroczna 
kontuzja i operacja nogi. Ale już po kolejnych 
startach widzieliśmy go na najwyższym po- 
dium. 

Znakomicie natomiast rozpoczął zimę Al- 
berto Tomba. Ten potężnie zbudowany Włoch 
(100 kg wagi) wygrywał najpierw organizowa- 
ne w Górach Skalistych (USA) slalomy, dzięki 
czemu został pierwszym liderem PŚ. Misiowa- 
ty Tomba nie jest zbytnio lubiany w narciars- 
kim światku. Często publicznie kpił z kon- 
kurentów, denerwował ich nawet na kilka 
minut przed inauguracją zawodów. Na szczęś- 
cie spoważniał, szanuje rywali. Jego specjal- 
nością jest gigant. W ubiegłym roku zwyciężał 
aż pięć razy, co zapewniło mu prymat w tej 


konkurencji i drugą lokatę w klasyfikacji gene- 
ralnej pucharowych zmągań. Szkoda, że cza- 
sami przeceniał własne możliwości | wylaty- 
wał z trasy. Miał szansę wypunktować także 
Luksemburczyka 

Sporo zwojować chcieliby w Albertville 
Szwajcarzy. Franz Helnzer i Daniel Mahrer już 
od dawna rywalizują (właściwie tylko między 
sobą) o miano najszybszego zjazdowca. Szyki 
pomieszać im może Atle Skaardal (Norwegia) 
Zjazdy i supergiganty są też domeną Francuza 
Francka Piccarda. W Calgary zdobył złoty 
medal. Liczy na bis także na własnym terenie. 


limpijskie starty alpejczyków rozpoczną 

się już 9 lutego, a więc dzień po oficjal- 
nym zapaleniu znicza. Nie ulega wątpliwości, 
że przy zjazdowych i slalomowych trasach 
zgromadzi się najwięcej obserwatorów. Szko- 
da, że w czołówce śmigających po stokach 
narciarskich nie zobaczymy Polaków 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. archiwum 


ZJAZD (albo blog zjazdowy) — po 
joga na jak najszybszym pokonaniu 
stoku o różnicy poziomu 800-1000 m 
(mężczyźni) I 500-800 m (kobioty), Sza 
rokość trasy minimum 20 m Zawody 
poprzedza oficjalny trening, w którym 
uczestniczy każdy narciarz zgłoszony 
do startu, Ze względu na niabezpiacza 
ństwo (zjazdowcy osiągają prądkość 
ponad 100 km/godz.) zawodników obo 
wiązują specjalna ubiory oraz kaski 
chroniące potylicę, skronio | uszy 

SLALOM — różnica wzniosioń 
180-220 m (męźczyźni) I 130-180 m (ko. 
biety), Bramki, oznaczone tyczkami 
| płótnami, mają szerokość 3,2-5 m 
a odstęp między nimi wynosi minimum 
0,76 m. Narciarz musi przeciąć światło 
bramki obiema stopami. Mężczyźni 
55-75 bramek, kobiety: 40-60 

SLALOM GIGANT 
wzniesień 250-400 m (mężczyźni) 
i 250-350 m (kobiety). Szerokość bra 
mek 4-8 m. Odległość między bram- 
kami minimum 10 m. W roku 1983 wpro- 
wadzono dłuższy i trudniejszy SUPER 
GIGANT. 


- różnica 


Miejscami zmagań olimpijczyków będą sto- 
ki gór okalających Meribel, Val d'lsere | Les 
Manulres odległe od Albertville o kilkadziesiąt 
kilometrów. Wszystkie trasy uchodzą za wyjąt- 
kowo bezpieczne. Zaprojektował je sam Ber- 
nard Russi, mistrz olimpijski w zjeździe z Sap- 
poro'72. Szczególnie atrakcyjna jest trasa 
w Val d'isere — 2000 m n.p.m. Tam odbędą się 
zjazd, supergigant i gigant mężczyzn Jej 
profil premiuje zawodników z dobrą techniką 
jazdy. Miesiąc temu (8 grudnia) odbyły się 
w Val d'lsćre zawody o Puchar Świata. Zwy- 
ciężył Marc Girardelli. 


Pali FATRNOR ofe, 
TO BAZEJ 
PREZENT 


- ? g- 
© Pierwszą nagrodę otrzymuje Izabela Kulesza = - p —— s [k MAŻOZ 


z Warszawy. Jej historyjka ma oprócz prawidłowe- 
go odcyfrowania treści, ciekawy rysunek postaci 
dwu psów. Reprodukujemy je obok w całości 

© Drugą nagrodę przyznaliśmy Danielowi Głu- 
chowi z Lublina. Jego komiks o dwóch psach 
i szynce charakteryzuje niezła grafika i niezwykle 
bogate i starannie wykonane tło. Ze względu na 
użycie przez Daniela zbyt cienkiej kreski reprodu- 
kujemy jedynie fragment pracy. 

Autorom nagrodzonych prac gratulujemy I dzię- 
kujemy wszystkim, którzy wzięli udział w konkursie. 

Nagrody-niespodzianki wyślemy pocztą. 


Przypominamy, że do ,„dymków” trzeba było 
wymyślić scenariusz i według niego narysować „od 
nowa'' całą historyjkę. Autorka konkursu, Szarlota 
Pawel, tylko w jednym miejscu umieściła element 
tekstu wskazujący na to, że bohaterami są dwa psy 
| kość. Większość nadesłanych rozwiązań zgodna 
była z zamierzeniem autorki. Wśród innych prac 
były także niezłe pomysły, na przykład Michał 
Pawlak ze Zduńskiej Woli w roli bohaterów obsadził 
dwa kłótliwe koty, a Iza Kalemba z Zielonej Góry 
narysowała historyjkę o dwu dżdżownicach. Jacek 
Mikołajczyk z Płocka przedstawił historyjkę 
o dwóch chłopcach. Był też pomysł z dziewczyn 
kami kłócącymi się o lalkę Barbie. 
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W chłodnym, nocnym powietrzu 
meksykańskiej pustyni rozchodzi się 
zapach owoców kaktusa sahuaro (Ca- 
rneglea gigantea). Jest to wyjątkowo 
słodki, kuszący przysmak. W jego 
pobliżu wisi w powietrzu, na cienkich 
jak papier skrzydłach, nietoperz (Lep- 
tonycteris curasone). 

Trzeba wiele cierpliwości, aby zao- 
bserwować odżywiającego się nocą 
nietoperza. Udało się to amerykańs- 
kim naukowcom, którzy prowadzili 
badania wiosną 1989 i 1990 roku w Ba- 
hia Kino, na zachodnim wybrzeżu 
Meksyku, nieopodal wyspy Tiburon 
Wykazali oni zależność między tymi 
latającymi ssakami a trzema gatun- 
kami kaktusów. 

Leptonycteris curasoae Jest jed- 
nym z dziewięciuset sledemdziesię- 
ciu siedmiu gatunków nietoperzy wy- 
stępujących na świecie. Nie wszyst- 
kie z nich mają już swoje polskie 
nazwy. Tak jest z bohaterem naszego 
artykułu. Dlatego w dalszej jego czę- 
ści używać będziemy po prostu nazwy 


Świat, 


który ginie 


Zasięg występowania nietoperzy oznaczono kolorem zlelonym 


AKTUSY CZEKAJ 
NA NIETOPERZE 


„nietoperz”, mając na myśli gatunek 
Leptonycteris curasoae, 

Wiosną, kiedy nietoperze wędrują 
na północ z południa Meksyku, żywią 
się nektarem z kwiatów trzech gatun- 
ków kaktusów. Przenoszą w ten spo- 
sób pyłek kwiatowy z rośliny na roś- 
linę, umożliwiając kaktusom rozmna- 
żanie się. Ponadto wracając w czerw- 
cu, nietoperze świadczą kolejne usłu- 
gi — jedzą owoce kaktusów i roz- 
siewają ich nasiona. Wszystkie kak- 
tusy wypracowały strategię kwitnie- 
nia jak najlepiej wykorzystującą mig- 
racje nietoperzy i ich sposób odży- 
wiania się. Kwiaty otwierają się w no- 


cy, czyli wtedy, kiedy nietoperze są 
aktywne. Nocne spotkania kaktusów 
i nietoperzy przynoszą korzyść oby- 
dwu partnerom. 

Również wiele innych stworzeń, 
oprócz nietoperzy, wykorzystuje kak- 
tusy jako pożywienie i schronienie. 
W potężnych kaktusach : wykuwają 
dziuple dzięcioły, a kiedy je opusz- 
czą, osiedlają się w nich małe sowy 
i inne ptactwo. Owocami kaktusów 
żywią się także małe gryzonie. In- 
gerencja ludzi może zakłócić te natu- 
ralne związki. Badania w Bahia Kino 
pokazały, że liczba kaktusów zmniej- 
sza się i produkują one także mniej 


= kaktusa przyciąga głodnego „konsumenta” 


nasion. Przyczyną tego zjawiska jest 
zmniejszająca się liczba meksykańs- 
kich nietoperzy. 

Po udanym nocnym żerowisku wy- 
smarowane, oblepione pyłkiem nieto- 
perze nocują w jaskiniach. Miejsca 
noclegu są często podpalane przez 
miejscową ludność. Ludzie w Mek- 
syku mylą bowiem te pożyteczne 
zwierzęta z innymi nietoperzami- 
wampirami, które żywią się zwierzę- 
cą krwią. 

Na podstawie 
„Natlonal Geographic” 
opr. MARZENA SIKORA 
Rys. PAWEŁ SIKORA 


Wnętrza wagonów zaprojektowano w stylu klubowych pomieszczeń 


odróżni na dworcu Warszawa 

Zachodnia przecierali oczy ze 
zdumienia. „Srebrzyste pociski” na 
torach wyglądały jak pojazdy przy- 
szłości z fllmu s-f. Superszybkie kole- 
je zagraniczne, które mogliśmy pó- 
dziwiać w stolicy, rzeczywiście o dwie 
generacje wyprzedzają techniczne 
osiągnięcia PKP. 

Największym zainteresowaniem 
zwiedzających cieszył się francuski 
TGV, który w ubiegłym roku na eks- 
perymentalnym torze osiągnął rekor- 
dową prędkość 515 km/godz. Pociągi 
tego typu — w nieco mniej zawrotnym 
temple — już od 1983 roku kursują na 
trasie Paryż — Lyon. Kilka lat temu 
szybkie połączenia uruchomiono tak- 
że z Paryża do Grenoble i Strasburga. 
Superekspresy przewiozły już ponad 
50 milionów pasażerów, wygrywając 
rywalizację z transportem lotniczym 
I wszędobylskimi samochodami. 

Najnowszy model TGV Atlantic 
ma 237,5 metra długości | może za- 
brać 485 pasażerów w pierwszej | dru- 
giej klasie. Wnętrza wagonów zapro- 
jektowano w stylu klubowych pomie- 
szczeń. Eleganckie przedziały z wy- 
godnymi fotelami wyglądają jak daw- 
ne salonki. Estetyczne stoliki z two- 
rzyw sztucznych, fotokomórki przy 


drzwiach pomiędzy wagonami oraz... 
kabiny telefoniczne na korytarzach 
stwarzają wrażenie, że znajdujemy 
się w pociągu XXI wieku 

Niemiecki ICE jest nieco wolniejszy 
od konkurenta, ale nie ustępuje mu 
komfortem jazdy. Przyciemnione szy- 
by, regulowane przyciskami oparcia 
foteli, przestronny wagon restaura- 
cyjny. W czasie jazdy pasażerowie 
mogą oglądać program telewizyjny 
na ekranie zainstalowanym w oparciu 
siedzenia sąsiada! 

Najnowsza generacja kolel wyma- 
ga specjalnych torowisk z bardziej 
wytrzymałymi szynami oraz elektro- 
nicznych środków łączności. W kabi- 
nie maszynisty znajdują się kompute- 
ry przekazujące sygnały komunika- 
cyjne, gdyż przy pełnej prędkości tra- 
dycyjne znaki ustawione przy torach 
stają się nieczytelne, 

Na początku przyszłego wieku ma 
rozpocząć się w naszym kraju budo- 
wa odgałęzienia dla superszybkich 
pociągów. Międzynarodowa trasa po- 
łączy w przyszłości Europę Zachod- 
nią z Moskwą i Petersburgiem. Pierw- 
sza linia — jak planuje PKP — ma 
prowadzić z Kunowic na granicy nie- 
mieckiej, przez Warszawę do Teres- 
pola. (jo) 

Fot. JUSTYN OPARA I archiwum 
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Mówi się, że pieniądze szczęścia nie dają. Nie będę Jednak 
hipokrytką | nie będę ukrywać, że życie dzięki tym szelosz- 
czącym papierkom może stać się o wiele ciokawszo. Zresztą 
każdy z nas doskonale wie, jakie korzyści przynosi posiadanie 
pieniędzy. Pozostaje tylko pytanie, trudne zwłaszcza dla 
uczniów, jak zarobić ich tyle, by wystarczyło na drobne przyjem= 
ności życia codziennego, na przykład aby móc załundować 
sobie kurs jakiegoś zachodniego języka. 

To, co teraz napiszę, wyda się Wam może paradoksalne: 
praca dla młodzieży jest — wystarczy wykazać trochę inic- 
jatywy! Chłopcy mają więcej możliwości, ale i dziewczyny nie są 
tak żle opłacane. W każdym razie mol przyjaciele radzą sobie 
całkiem nieżle. Jeden z nich już w pierwszej klasie ogólniaka 
robił przy każdej okazji zdjęcia. Po dwóch latach stać go było na 
kupno profesjonalnego aparatu fotograficznego. Jest fotorepor- 
terem jednej z młodzieżowych gazet. W szkole często robi 
zdjęcia podczas różnych uroczystości i imprez. Powodzi mu się 
całkiem nieżle i... nie musi oszczędzać. 

Jednym z najpowszechniejszych (przynajmniej w Szczecinie) 
zajęć zarobkowych jest roznoszenie ulotek, gazet itp. Przed 
paroma miesiącami pojawiła się na moim osiedlu bezpłatna 

- prywatna gazeta osiedlowa. Gdy zadzwoniłam tam, okazało się, 
że brakuje ludzi do jej roznoszenia i że jej wydawcy gotowi są 
względnie dobrze płacić. Gdy odbierałam część gazet do 
rozniesienia, ze zdziwieniem zauważyłam, że małe dzieciaki 
zarabiają w ten sam sposób co ja. Pomyślałam wtedy o moich 
kolegach, którzy jęczą na brak zasobów finansowych... siedząc 
wygodnie w domu. 

Wybory to też dobra okazja, żeby zarobić. Roznosiłam ulotki 
wyborcze różnych partii. Nie zawsze ludzie reagowali przychy|- 
nie, wylewając na nas, roznoszących, swój żal i pretensje do 
danej partii. Należało wtedy chyłkiem wycofać się i pospiesznie 

, umknąć. Ale to były raczej sporadyczne incydenty. 

Jednak roznoszenie ulotek to niełatwa praca i, mimo wszyst- 
ko, zajmująca dość czasu. A przecież trzeba kiedyś się uczyć! 
Jeśli więc czujesz się dobry z jakiegoś przedmiotu — udzielaj 
korepetycji: Zwłaszcza teraz warto wywiesić ogłoszenia o kore- 
petycjach z języka polskiego | matematyki w szkołach pod- 
stawowych. Ósmoklasiści zaczynają już myśleć o egzaminach 
wstępnych. Muszę tu jednak zaznaczyć, że przyjęcie na sieble 


obowiązku nauczania kogoś za pieniądze to duża odpowiedzia|- 
ność. Trzeba naprawdę się starać, a jeśli nasze starania nie 
przynoszą efektu, umieć zrezygnować w odpowiedniej chwili. 

Niedawno uczniowie z liceum plastycznego zorganizowali 
aukcję swych prac. Były wśród nich rzeczy drogie, ale można 
było też kupić coś tańszego. Więc jeśli umiesz malować, robić 
makramy itp. — sprawa zarobienia choćby paru groszy jest 
łatwa. 

Chłopcy często pracują w prywatnych firmach, dziewczyny 
opiekują się dziećmi... Możliwości więc są... 

Do roboty! Zacznij od razu! 

Udanych poszukiwań pracy życzy Wam 

Pankracyk 

Co sądzicie o takim podejściu do sprawy? A może Wy macie 

również jakieś inne, sprawdzone już, pomysły? (kos) (| 
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Jeszcze kilka lat temu nikomu się nie śniło, że niektóre 
polskie zakłady pracy mogą zostać sprywatyzowane. A tym- 
czasem nie tak dawno dowiedziałam się, że taki los ma 
spotkać... naszą kolej! 

Przyczyn jest wiele. Główne to: brak pieniędzy i niedostatecz- 
ne wykorzystanie wielu „żelaznych dróg”. W wyniku tego 
zielonogórskie władze lokalne weszły w porozumienie z Danią 

„ | utworzyły spółkę joint venture, która rmqa przejąć wszystkie 
nierentowne odcinki tutejszej kolei. Z odcinków tych stworzona 
zostanie sieć torów o nazwie Lubuska Kolej Regionalna, której 
ważnymi ośrodkami będą: Międzyrzecz, Wolsztyn oraz Żagań. 
Niektóre z wagonów dla tej kolei zostaną sprowadzone z Danii. 

Projektten nie jest jeszcze do końca uzgodniony, lecz już dziś 
wielu pracowników obawia się o swoje posady. Prawdopodob- 
nie bowiem wszyscy zostaną zwolnieni, a tylko nieliczni będą 
przyjęci ponownie. 

Mnie osobiście bardzo ciekawi, jakim emblematem zostanie 
zastąpiony widniejący dziś na naszych wagonach napis PKP. 

Lu 


Ktoś dzwoni. 

W drzwiach staje mężczyzna, trzyma w rękach garnki, z jego 
twarzy bije radość. 

— Przyniosłem jedzenie dla pańskich dzieci — mówi do nie 
ogolonego, podpitego jegomościa. 

Ten zagląda do garnka. 

— Tylko tyle?! — ryczy wściekłym głosem. 

— Smacznego — spokojnie odpowiada mężczyzna i od- 
chodzi. 

Dzieciaków jest trójka. Rodzice-alkoholicy jakoś nie mają 
czasu się nimi zająć. Marek nie może patrzeć na głodne, 
brudne, zawszone istotki. Bierze je do swojego domu. Kąpie, 
karmi, ubiera w nowe rzeczy i... wypuszcza do rodziców. 

Ojciec dzieci rozbiera, ubranka sprzedaje — będzie forsa na 
wódkę. 

Ojciec zjada obiad, który Marek przyniósł dzieciom. Zao- 
szczędzi w ten sposób. Będzie forsa na wódkę. 

Ojciec od czasu do czasu zmiesza Marka z błotem, zwymyśla 
go — „niech sobie facet nie myśli”. 

A Marek? 

Jeszcze raz ubierze dzieci, 
jeszcze raz nakarmi, 
jeszcze raz je wyszoruje; 
a ojciec sprzeda... 
a Marek ubierze; 
a ojciec nie wypuści dzieci z domu, 
a Marek przyniesie jedzenie do domu; 
a ojciec — już przegrał, 
a Marek — nie podda się. 


KOCHA. 
4 " 


Psuja 


d.ałam sobie raz na przystanku, a była to:sobota. Stałam 
i nudziłam się. Mój autobus miał przyjechać za 15 minut. No 
więc obserwowałam ludzi. | wtedy zauważyłam tę osobniczkę. 
Miała irokeza, ufarbowanego na czarno i (uwaga!) zaplecione- 
go w dobieranego (czy, jak ktoś woli, w warkocz francuski), 
związanego szmatopodobną, krwistoczerwoną wstążką. Ubra- 
na była w czerwoniachną mini i czarną skórę. Wyglądała po 
prostu świetnie. 

W pewnym momencie na przystanek podeszła grupka — na- 
zwijmy delikatnie — discomułów. Zaczęli oni rzucać pod 
adresem właścicielki irokeza-dobieranego nieprzyzwoite uwa- 
gi. Zachowywali się nader swobodnie. Aż wreszcie jeden z nich 
wyciągnął z kosza na śmieci jakiś pogięty papier i rzucił nim 
w stojącą spokojnie punkówę. Było to wyzwanie. Discomuły 
rechotały i uważały to za świetny kawał. 

Nagle pojawiła się grupka kilkunastu punków. Reakcja dis- 
comułów była natychmiastowa — przestali się śmiać i stanęli 
blisko siebie. Ponieważ jednak zaczepiana przedtem dziew- 
czyna wbijała w nich wzrok, spuścili głowy. Pewnie przygotowy- 
wali się psychicznie do bójki. 

Jeden z punków zapytał dziewczynę, czy tamci ją, cytuję: 
napastowali. „Tamci'” popatrzyli na nią błagalnie — bądź co 
bądź było ich tylko pięciu. 

— Nie, to nie było nic poważnego — powiedziała. 

— Mieliście szczęście — rzucił na odchodnym jeden z pun- 
ków. 

Zdarzenie to obserwowało kilkanaście osób. Po odejściu 
kolorowej grupy discomuły mieli dość głupie miny. Próbowali 
rozładować sytuację śmiechem, ale... 

W tym momencie nadjechał mój autobusik... 


Snakesister 


Do niedawna wiole osób traktowało pracę jako przykry 
obowiązok. Była czymś, co — boz wzglądu na sposób 
wykonania — stanowiło źródło pieniędzy. Niejadnemu praco- 
wnikowi nie zależało na solidnym, rzetelnym wypełnianiu 
obowiązków — za rzecz naturalną uważali przerwy w pracy 
na. ciastka, kawą, plotki. Nieustannie zdarzały sią nie- 
zgłaszane wyjścia pracowników, którzy w czasie godzin pracy 
robili zakupy, załatwiali prywatna sprawy W wielu przed 
siębiorstwach można było zauważyć oburzający brak dyscyp- 
liny: spóźnianie się, przedwczesne wychodzenie 

Tak, oczywiście, dalej być nie mogło, bo nastąpiłaby totalna 
ruina | tak już podupadającego państwa. W celu ratowania 
sytuacji wprowadzono redukcję załóg, obniżenie płac, po- 
szerzenie zakresu obowiązków poszczególnych pracowni- 
ków, zwiększenie kontroli i równocześnie... wielką, rażącą 
niesprawiedliwość. 

Przede wszystkim należy zwrócić uwagę na to, że zwalniani 
są ludzie będący w trudnej sytuacji materialnej. Znam rodzi- 
nę, w której ojciec jest ciężko chory i niezdolny do jakiejkol- 
wiek pracy, dwaj chłopcy chodzą do szkół średnich, a przed 
miesiącem, oczywiście „w ramach redukcji kadry”, została 
zwolniona z pracy ich mama. Kobieta ta, mimo iż ma średnie 
wykształcenie, zostanie teraz prawdopodobnie sprzątaczką 
(jeśli jej się to uda). Nie ma w tym niby niczego złego, bo 
przecież „żadna praca nie hańbi”, ale wkrótce dojdzie do 
tego, że ludzie po studiach będą zamiatali ulicel 

W wielu zakładach jako pierwszych zwalnia się tych, którzy 
nigdy nie schlebiali dyrekcji i mieli odwagę wyrażać własne 
zdanie. Teraz, gdy wzrosła rola przełożonych, są oni trak- 
towani niemal jak trędowaci: przenoszeni ze stanowiska na 
stanowisko, zmuszani do zmiany kwalifikacji, nieustannie 
kontrolowani — najczęściej więc nie mogąc znieść presji, 
sami decydują się na zmianę miejsca pracy. 

W pewnym niedawno sprywatyzowanym zakładzie zdarzyła 
się na tym tle absurdalna historia. Jedna z pracownic poczuła 
nagle tak dotkliwy ból brzucha, że była bliska omdlenia. 
Wówczas koleżanka odwiozła ją prywatnym samochodem do 
szpitala. Zrobiła to jak mogła najszybciej, nie pomyślała więc 
nawet o wpisaniu się do książki wyjść. Gdy wróciła do 
zakładu, pan dyrektor udzielił jej nagany i poinformował, że 
„dobre serce' zaliczą jej być może w niebie, a tu (tzn. 
w biurze) „porządek być musi”. Zapewne sprawę potrak- 
towano by zupełnie inaczej, gdyby nie fakt, że kobieta ta 
należała do już wcześniej „wyklętych'” przez dyrekcję. 

W większości zakładów panuje obecnie niezdrowa atmo- 
sfera: coraz częściej mają miejsce kłótnie, sceny zawiści. Nikt 
nie jest pewien, czy już jutro nie zostanie bezrobotny. Praca 
więc, faktycznie, stała się szanowana i dowartościowana, ale 
społeczeństwo — coraz bardziej się buntuje! Może więc... nie 
tędy droga? 


ś Agnieszka Clenkosz 


Pełna radości życia wypadłam ze szkoły jak bomba. Szóstka 
z rosyjskiego! Kto by się spodziewał?! W podskokach ruszy- 
łam do domu, wesoło pogwizdując. 

Nagle, dosłownie centymetr przede mną przejechał poma- 
rańczowy Fiat 125p, zatoczył koło po chodniku jak prawdziwy 
wyścigowiec i mało brakowało, a potrąciłby mężczyznę stoją- 
cego na rogu. Ten wrzasnął: 

—.Jak jeździsz?! Gdzie masz oczy?! 

Fiat z piskiem hamulców zatrzymał się, drzwiczki się 
otworzyły, a siedzący za kierownicą mężczyzna wychylił się 
i wybuchnął: 


— Coś ci się k... nie podoba?! Jak cię p..., to dopiero stulisz 
pySKI!! >) 

Mężczyzna na chodniku wytrzeszczył oczy, a ordynarny 
„rajdowiec'” zatrzasnął z hukiem drzwiczki i ruszył z miejsca 
z takim impetem, iż porządnie okopcił „nędznego buntow- 
nika”. Mnie zaś przeszła nagle cała radość. 

Takich przypadków mogłabym 
wymienić wiele... Jeśli nadal tak 
pozostanie, za parę lat oficjalnie 
będziemy „pluć sobie w twarz” za 
każdą uwagę. 

Nie wstydźmy się mówić na co 
dzień „przepraszam”, „proszę”, 
„dziękuję”. O ileż te słowa ułat- 
wiłyby nam życie. Jakże pięknie 
zabrzmiałoby, na przykład, 
w ustach opisanego kierowcy: 

— Przepraszam... Nie chciałem 
tego. Proszę mi wybaczyć... 

Ale nie, on wolał być „twardy"! 
A co go obchodzi jakiś człowie- 
czek, który buntuje się i zwraca 
uwagę?! On ma samochód i bę- 
dzie robił co chce! 

Jeszcze raz apeluję: bądźmy 
__ tolerancyjni, wyciagajmy pierwsi 
—. Przyjacielską dłoń i... nauczmy się 

_ grzeczności! 


Fazi 


Monika i Beata — uczennice drugiej klasy 
liceum usiadły przy stoliku | z niecierpliwością 
wpatrują się w drzwi wejściowe. — Zaraz tu się 
zjawi połowa naszej klasy... Więc może od razu 
zestawimy stoliki? 

Że co? Że nie wolno? Ależ skąd! Nie tutaj! W tej 
kawiarni manewrowanie meblami jest dopusz- 
czalne. Szczególnie wtedy, gdy jest nadkomplet 
gości i trzeba zrobić miejsce dla tych, którzy 
jeszcze cisną się przy szatni 

— Takich kawiarń jak ta — ze świecą szukać 
w całej Warszawie! — emocjonuje się Marcin, 
taszczący właśnie z sąsiedniej sali krzesła dla 
siebie i kolegów. — Bo czy widziała pani, żeby 
w jakimś lokalu pozwolili przy stoliku pośpiewać 
albo zagrać na gitarze? Albo przesiedzieć cały 
wieczór nad paczką herbatników przyniesionych 


ze sobą z domu? Bo kledy nle ma się grosza przy 
duszy — można tu w ogóle niczego nie zamawiać. 
I nikt złego słowa nie powie, nikt nikogo nie 
wyprasza 
Ale to nie są największe zalety Sotor Clubu 
przerywa Janusz Tu przychodzi się głównie 
po to, by pobyć wśród fantastycznych ludzi, któ 
rym „coś artystycznego w duszy gra”. 


W Warszawskim Ośrodku Kulturalnym na ulicy 
Elektoralnej powstał niedawno Klub im. pacjenta 
filozofii Sotera Rozmiar Rozbickiego. Mówi się 
o tej kawiarni, że jest azylem dla uzdolnionej, 
a niewyżytej artystycznie młodzieży 


Patron klubu był... królom gratomanii 
Rozbicki — litorat żyjący w XIX wioku — pracował 
w różnych zawodach: był kancolistą, prowadził 
kantor pośrednictwa mloszkań I służby domowej 
A potom założył jedną z piorwszych warszawa 
kich kawiarń artystycznych, w któroj bawił gości 
swymi plosenkami I wierszami z gatunku poezji 
nonsensu. 

W Soter Cluble wiersze patrona czytane są 
dosyć często. Ale myliłby się ktoś, sądząc, ża 
tylko jego twórczość wypełnia cotygodniowe, piąt- 
kowe wieczory klubowo. Na Elektoralnej dzieje 
się o wiele więcej! Na „małą czarną” wpadają tu 
na przykład dziennikarze. Któregoś razu zjawił 
się niemal w komplacie cały zespół „Gońca 
Teatralnego". Można było posłuchać opowieści 
| anegdot z życia ludzi sceny, dowiedzieć się, co 
ciekawego grają w stołecznych teatrach. Na sote- 
rowców czekała także niespodzianka każdy, kto 
przyszedł następnego dnia do Teatru Dramatycz- 


Sotor 


nego, mógł, powołując się na klub, otrzymać 


w teatralnej kasie wejściówki (za pół darmo!) na 


premierę „Szewców”. Podobno zdobywanie 
ulgowych biletów na przedstawienia, zaproszeń 
na koncerty, wernisaże i spotkania autorskie 
stanie się regułą. Gospodarze klubu chcą umoż- 
liwiać młodym ludziom wejścia za kulisy, roz- 
mowy z twórcami... 

Do Sotera zapraszani są także znani artyści 
Prawdziwy entuzjazm wśród bywalców kawiarni 
wzbudziła wizyta grafika — Antoniego Chodorow- 
sklego,.który nie tylko wystawiał swoje rysunki, 
ale także wykonywał na zamówienie i to w dodat- 
ku „od ręki” portrety soterowców. 

Monika wzdycha, że tamtego wieczoru nie 
mogła dopchać się do obleganego rysownika. Ale 
nie traci nadziei, bo pan Chodorowski obiecał 
jeszcze kiedyś wpaść na dłużej. 

— Kochani pacjenci! — gospodarz klubu pan 
Juliusz Gostkowski wędruje między stolikami 
i niczym dawny szkolny woźny dzwoni ręcznym 
dzwonkiem... — Dziś gościmy teatr Kici-Koci. 


. Panowie rozstawiają jeszcze dekoracje. Przed- 


stawienie za pół-godziny! Po spektaklu można 
będzie porozmawiać z aktorami... 


Na stoliku pod ścianą rozłożono do sprzedaży 
mnóstwo tomików poezji, prasę kulturalną, ksią- 
żki i... jeszcze ciepłe płyty z piosenkami Andrzeja 
Garczarka, który właście dziś przyszedł do klubu. 
- — Kto to jest? Kochany, przynajmniej jedną 
jego piosenkę znasz na pewno: „Przyjaciół nikt 


pan Julek rozwiewa 

wątpliwości nastolatków siodzących przy stoliku 

pod oknem 
Ach takl 


nle będzie mi wyblorał” 


| juź z końca sali przesyłana jest 
gitara Spróbujemy zaśplować to razem? 

Szczególną atmostorą klubu tworzą sami jego 
młodzi bywalcy, którzy tu właśnie mają okazję 
odczytać swoja wiorszo, pokazać rysunki, obrazy. 
zdjącia... Nie przyzwyczajeni do publicznych wy: 
stąpów, powoli opanowują tremę. Jakiś czas temu 
wystąpował u Sotera z recitalem młody poeta 
Piotr Kostka-Godecki. Bardzo pięknie grał na 
gitarze klasycznej. Jego wystąp ośmielił siedzą 
cego na sali punka Tomka, który w końcu 
zdecydował się zagrać kilka swoich kawałków na 
gitarze elektrycznej. O dziwol okazało się, że 
przy sprzyjających warunkach, rock może współ- 
grać z poezją śpiewaną: bo pod koniec spotkania 
wszyscy obecni na sali gitarzyści i grający na 
fortepianie — połączyli się we wspólnym muzyko- 
waniu 

Soter Club otwarty jest w każdy piątek od 
godziny 17 do 21. Ale bardzo często ostatni goście 
zbierają się do domów dopiero po 22... Do Sotera 
możecie wejść za darmo kiedy chcecie i 
wyjść kiedy się to wam spodoba 


Jak sobie radzi klub w czasach znanych i po- 
wszechnych kłopotów finansowych? Nie najgo- 
rzej. A to dzięki opiece Urzędu Wojewódzkiego 
i przychylności, nielicznych na razie, sponsorów 
(ukłony dla właściciela miejscowego sklepu mu- 
zycznego). 

Plany są imponujące: ma być tu wydawane 
młodzieżowe pisemko kulturalne, gospodarze 
chcą organizować początkującym artystom-ama- 
torom ich debiuty, pierwsze wystawy i recitale. 
Długa jest także lista zaproszonych gości: litera- 
tów, aktorów, krytyków sztuki, piosenkarzy... Sło- 
wem — będzie tu co zobaczyć i czego posłuchać! 

Pan Juliusz odgraża się także, że któryś wie- 
czór zarezerwuje w całości dla „Świata Mło- 
dych'': — Przecież wśród czytelników pisma jest 
wielu utalentowanych nastolatków, których warto 
zaprezentować ich rówieśnikom! 

Razem z gospodarzami klubu — my także 
zapraszamy wszystkich chętnych na piątkowe 
spotkania. Nie bądź sobkiem — przyprowadź do 
kawiarni znajomych! 

A żegnamy się słowami Sotera Rozbickiego: 

Z tego się sens wywodzi, 

że dziura w gitarze nie szkodzi! 

Soter Club odwiedziły 

IWONA STARZYŃSKA 
i BEATA JĘDRZEJEWSKA (fot.) 
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STYCZNIOWE PROGNOZY 


4 Gdy w styczniu deszcz leje, złe 
robi nadzieje. 

© Jak styczeń zachlapany, to lipiec 
zapłakany. 

© Jesli pszczoła w styczniu z ula 
wylatuje, rzadko pomyślny rok nam 
obiecuje. 

© Kiedy styczeń najostrzejszy, tedy 
roczek najpłodniejszy. 

© Kiedy w styczniu lato, w lecie 
zima za to. 

© Od stycznia do Trzech Króli dnia 
patrzają: jak te dni, takie miesiące 
bywają. , 

4 Nowy Rok jaki, cały rok taki. 

Nowy Rok pogodny, zbiór będzie 

doiodny. 


© JULIAN — imię męskio będą- 
ce przekształceniem Imienia Ju- 
 lusz (z łac. /u/lus, liczba mnoga 
lulil — Jullusze — ród rzymski 
pochodzenia patrycjuszowskie- 
go. Protoplastą tego rodu miał 
być syn Eneasza — lullus). Jod- 
nymi z najbardziej znanych Po- 
laków noszących Imię Julian są 
Julian Ursyn Niemcewicz — po- 
eta, członek Rządu Narodowego 
_ w powstaniu listopadowym, Ju- 
ę llan Przyboś — poeta | eselsta, 


zz ać a Z 


współtwórca Awangardy Krako- 
wskiej I Jullan Tuwim — poeta, 
liryk, satyryk, tłumacz. 


% LUCJAN — imię męskie wy- 


wodzące się z łacińskiogo /ux, | 
lucis — światło | oznaczające | 


Matka tej małej małpki nie wyka- 
zała się przysłowiową „„małpią mi- 
łością”. Zostawiła noworodka. Ma- 
leństwo zostało zupełnie przypad- 
kowo znalezione w czasie sprząta- 
nia. Mierzyło zaledwie 10 centymet- 
rów, ważyło 250 gramów, było zupe- 
łnie zimne, ledwo wyczuwało się 
bicie jego serduszka. 

Pielęgniarz Raimund Opitz na- 
tychmiast po znalezieniu zwierząt- 
ka włożył je pod kran, pod strumień 
ciepłej wody. To chyba uratowało 
życie Rudi. Weterynarze berlińskie- 
go zoo nie dawali żadnej nadziei, 
ale pan Opitz postanowił walczyć. 
Wsunął małpkę za koszulę i zaniósł 
do domu. Nie rozstawał się z nią. Co 
4 godziny karmił ją przez smoczek, 
ogrzewał, tulił, przewijał pieluszki. 
Chuchał-dmuchał i... odchuchał. 


czydeni 
ma nowy zegarek 


Joszczo przed Mikołajom z okazji 
Targów Zogarmistrzowskich | Kon- 
Qrosu Zoegarmistrzostwa Polskiogo 
polscy zogarmistrzo podarowali Pa- 
nu Prozydontowi zogarok... niemie 
ckiaj firmy Junghans 

Zogarok ton przyspieszy lub spó- 
źżni sią w ciągu najbliższego millona 


lat najwyżoj o * sekundą lak 
zapewnia (Irma. Zogarok wskazujo 
godziny, minuty, sokundy, dzień 


miesiąca, tygodnia, rok Storowany 
jóst sygnałom radiowym z zegara 
atomowogo w Brunszwiku, Nia wy: 
maga rogulacji, także przejścia 
z czasu lotniogo na zimowy odbywa 
się automatycznio. Antona ukryta 
jest w pasku. Bateria litowa ma 
starczyć na trzy lata 


Nowy zegarek Pana Prezydenta 
| ZEE 


Rudi jest teraz piękną, zdrową, 
wesołą małpeczką. Wkrótce będzie 
dostatecznie duża, by wrócić do 
krewniaków. Czy zostanie dobrze 
przyjęta? Zastępczy tata ma wielką 
tremę. Bardzo się boi. 

Fot. hgm-press 


Z czego śmieją się 
w Princeton? 


Dziennikarz pyta bankiera: 

— Jak to się stało, że został pan 
bankierem? 

—Wyjechałem na zachód. Wynają- 
łem lokal. Wywiesiłem szyld z napi- 
sem: BANK. Następnego dnia przy- 

zedł farmer, wpłacił 100 dolarów. 
Jrugiego dnia przyszedł następny, 
przyniósł też 100 dolarów. Po jakimś 
czasie zaufanie do mego banku tak 
wzrosło, że ulokowałem w nim swoje 
własńe 200 dolarów... 

kk * 

Pracownik urzędu patentowego do 
kolegi: — Skończ wreszcie z tym 
nieustającym: „Dlaczego to ja na to 

śonie wpadłem!”... 
k*k* 

Pewien wynalazca wypełnia ankie- 
tę. W rubryce „hobby” wpisał: „Roz- 
bieranie samochodu”. W rubryce 
„największe marzenie" — „Chciał- 
bym umieć go złożyć”. 


- 


(dowcipy nadesłał: 
Janek Ruff z Princeton, USA) 


_ MICHAEL JACKSON K 


Nie, jeszcze nie. Michael w tym królewskim 
stroju pozował do zdjęć kalendarza na rok 1992. 
Podobno jednak kalendarz się nie ukaże. Może 


dlatego król estrady taki smutny? 


RÓLEM 


EKSKLUZYWNE PLOTKI 


Mysz Sz. dowiedziała się, że mogłaby kupić sobie wielbłąda. 
Kosztuje tyle co przechodzony polonez. Tygrys bengalski bywa 
o połowę tańszy (wiadomości z tygodnika „Tak i Nie”). 

Jeden pan (zamożny dosyć) zamarzył sobie o kawałku 


prawdziwej starej puszczy jodłowej — no i ma. Zasadzono stare 
jodły, przeniesiono leśne poszycie i jest prywatna „,puszcza” 


pod Warszawą. 


dowite. 


Do sanek! 


Są osoby, które hodują dla przyjemności skorpiony, jadowite 
pająki-ptaszniki. Prawdziwi mężczyźni kupują sobie węże. 
Początkujący — węże-dusiciele, bardziej zaawansowani — Ja- 


Podobno w dobrym guście jest mieć w przydomowym ogród- 
ku, urządzonym w stylu orientalnym, wielbłąda lub lamę. Osoby 
o zdecydowanych upodobaniach nabywają drapieżniki z rodzi- 
ny kotowatych (młode pumy, pantery, tygrysy bengalskie ponoć 
można mieć już za 10-14 milionów). Małpy są tańsze (około 
5 milionów), ale obecnie niemodne. 

Szczególnie ekskluzywnym hobby — jak na razie — jest 
akwarystyka morska. Drogie są okazy ryb i innych stworzeń 
morskich, ale najdroższe są sole, którymi przyprawia się wodę, 
no i samo akwarium na kilkaset litrów wody. 

Jeden pan chciał mieć słonia, ale zdecydował się ostatecznie 
na fokę. Właśnie ją zadomawia w przydomowym basenie. 
Podobno ten sam pan na sezon zimowy zamierza kupić renifera. 


ana:co_Myszy 


ogon? 
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MYŚLI NA GWOŹDZIU 


HOTEL W LA CURE położony jest 
dokładnie na granicy szwajcars- 
ko-francuskiej. Granica przebiega 
przez budynek hotelowy, dokładnie 
między podwójnym łóżkiem jedne- 
go z hotelowych pokoi. 


To graniczne kuriozum powstało 
w 1863 roku, gdy korygowano prze- 
bieg granicy, no i od tamtego czasu 
hotel cieszy się niesłabnącym po- 
wodzeniem. 
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TELEWIZJA | 


7, 8, 9, 10 stycznia 


WTOREK 7 1 

Program 1. 

8.00 Dziań dobry — poranny magazyn roz 
maltości, 9.10 Domowo przedszkolw; 9.35 To sią 
może przydać, 10.00 „Lalka” (8) — sorial TP. 
11.50 Wiadomości, 12.00-16.00 Tolowizja edu 
kacyjna; 12.00 Agroszkoła — Uklad mięśnio: 
wo-powłokowy, 12.30 „Dzień, w którym zmienił 
13.20 


Ruch cząstaczok naładowanych 


się wszechświat ang. sorial dok 
Fizyka 
w polu elektrycznym I magnetycznym: 13.50 Co 
Jaki dlaczego 
powlotrza; 14,00 Chemia; 14.30 


przeszłości 


Jak wykorzystuja sią ciśnienia 
Świadkowia 
Pociąg, który zwie sią przyja 
14.50 


Sezam 


ciel czecho-słowacki serial dok 
15.05 
magazyn popularnonaukowy; 15.20 
15.50 Klub Midi 
16.15 Dla dzieci 
„Tik-Tak" oraz film z serii „Przygody kaczorka 
Kwaka”'; 17.15 Teleoxpross: 17.35 Narodziny 
firmy — elementarz przedsiębiorczości; 18.00 


Przygody kapitana FAemo' 
Świat 
chemii" amer. serial dok 


16.00 Studio 7 proponuje 


Family Album — amorykański kurs języka 
angielskiego; 18.20 W Sejmie i Senacie: 18.35 
„Królik Bugs przedstawia 
19.00 Skarbonka Jacka Kuronia, 19.15 Dob: 
ranoc, 19.30 Wiadomości; 20.05 „Najważniej- 
sze wydarzenia XX wieku — 1900-2000 
— franc. film dok.; 21.20 ABC ekonomii — Kon 
cesje; 21.25 Listy o gospodarce; 21.55 „Sióde- 
mka'' w „Jedynce — Megamix; 22.55 Wiado- 
mości wieczorne; 23.15 Wódko, pozwól żyć 
— program Halszki Wasilewskiej; 23.40 BBC 
— World Service 


— serial amer 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 „Denver — 
— franc.-amer. serial anim.; 8.35 Telewizja 
Biznes; 8.55 Świat kobiet — magazyn; 9.20 
„Pokolenia'* — serial amer.; 9.40 Rano; 10.00 


ostatni dinozaur” 


CNN — Headline News; 10.10 Język niemiecki 
(11), 16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 
„Pokolenia” — serial amer.; 17.05 Przegląd 
kronik filmowych; 17.35 „Pod wspólnym da- 
chem'' — serial franc.; 18.00 Program lokalny; 
18.30 Moja modlitwa; 18.40 „Sztuka świata 
zachodniego” — ang. serial dok.; 19.20 Za- 
proszenie do Teatru TV: Robert Musil, Krystian 
Lupe — „Marzyciele'' — felieton przed premie- 
rą Teatru TV; 19.30 Język angielski (13); 20.00 
Non stop kolor; 21.00 Panorma; 21.20 Sport; 
21.30 Ekspres reporterów; 22.00 „Vincent i 
Theo" (1) — serial; 23.00 Publicystyka; 24,00 
Panorama 

ŚRODA 8 | 

Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.10 Domo- 
we przedszkole; 9.35 Wędkarz radzi — wydanie 
specjalne; 10.05 „Dynastia (117) — serial 
amer.; 11.50 Wiadomości; 12.00-16.00 Telewi- 
zja edukacyjna; 12.00 Agroszkoła — Układ 
krwionośny; 12.30 Telelitera; 12.50 Rozmowa 
o rozmowie; 13.15 Spotkania z literaturą: „„Miło- 
ści mojej nie przeklinaj”; 13.55 .. Swego nie 
znacie — Katalog zabytków — Trzebnica; 14.05 
Telewizyjny słownik biograficzny historii naj- 
nowszej; 14.30 Rody polskie: Radziwiłłowie, cz. 
1, 15.05 Wielkie spory Polaków: Polskie po- 
wstania — czy były szanse zwycięstwa; 15.30 
Uniwersytet nauczycielski: Szkoły w Europie 
— Strefa zagrożenia; 16.00 Studio 7 proponuje; 
16.15 „Wychowawca” (17) — serial amer.; 
16.40 Dla młodych widzów: Latający Holender 
— Klub Zdobywców Oceanów; 17.15 Teleexp- 
ress; 17.35 Publicystyka; 17.55 Klinika zdrowe- 
go człowieka; 18.15 Świat w oczach Lema (12); 
18.00 Zielona linia; 18.30 Rewizja nadzwyczaj- 
na; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 
„Dynastia'” — serial amer.; 20.55 ABC ekono- 
mii — Fundusze inwestycyjne; 21.00 Studio 
Temat; 21.30 Magazyn 60/90; 22.00 Studio sport 
— Wielki tenis; 23.00 Wiadomości wieczorne; 
23.25 BBC — World Service 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 „Ulisses 31" — serial franc.; 8.35 


Telewizja Biznes; 8.55 Świat kobiet — maga- 


(LESIE ZERIE: 


zyn; 9.20 „Pokolenia”* — serial amer.; 9.40 
Rano; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 Jązyk 
nięmiecki (13); 16.25 Powitanie; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Pokolenia”* — sorial amer.; 17.00 
Losowanie Zakładów Gier Liczbowych Totall- 
zatora Sportowego; 17.05 Ekostros — Edukacja 
| samochody; 17.35 „Allo, allo" (8) — sorlal 
ang.; 18.00 Program lokalny; 18.30 „Era nuk- 
learna'' (1) — ang. serial dok.; 19.20 Rozmowy 
o Rzeczyniepospolitej, 19.30 Język anglolski 
(43); 20.00 Publicystyka kulturalna; 21,00 Pano- 
rama; 21.20 Sport; 21.35 „Doadly businosa” 
— film amer.; 23.05 Film dok.; 24.00 Panorama 
CZWARTEK 9 | 

Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaltości; 9.10 Domo- 
we przedszkole; 9.35 Przyjemne z pożytecz- 
nym; 10.00 „Na krawędzi mroku” — ang. sorial 
sensac.; 10.50 Po sześćdziesiątce — magazyn 
dla wszystkich; 11.50 Wiadomości; 12.00-16.00 
Telewizja edukacyjna; 12.00  Agroszkoła 
— Układ nerwowy; 12.35 „Cudowna planeta” 
(4) — jap. serial dok.; 13.25 „Ginąca przyroda” 
(4) „Na ratunek sawannie” — węg, serial dok.; 
13.50 Na zimnym kontynencie; 14.00 Miesz- 
kamy w Polsce: Pojezierze Suwalskie; 14.25 
Zwierzęta świata: „Bezcenna przyroda” 
— „Dzikie konie Ameryki" cz. 1 — ang. film 
dok.; 15.00 My, dorośli; 15.30 Przez lądy | morza 
— Rzeżbiarze Makonde; 16.00 Studio 7 propo- 
nuje; 16.15 Dla młodych widzów: Kwant; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Telemuzak — magazyn 
muzyki rozrywkowej; 18.05 Laboratorium; 18.25 
Podróże do Polski — reportaż; 18.45 Magazyn 
katolicki; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Na krawędzi mroku” — ang. serial 
sensac.; 21.05 ABC ekonomii — Pieniądze, 
które nie istnieją (ostatni odcinek); 21.10 Pub- 
licystyka; 21.30 Pegaz; 22.00 Widowisko pub- 
licystyczne; 22.50 Wiadomości wieczorne; 
23.10 Family Album — amerykański kurs języ- 
ka angielskiego; 23.25 BBC — World Service 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 „Łebski Harry" — serial anim. 


amer.-franc.; 8.35 Telewizja Biznes; 8.55 Świat 
kobiet; 9.20 „Pokolenia”” — serial amer.; 9.40 
Rano; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
angielski (13); 16.25 Powitanie; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Pokolenia — serial amer.; 17.05 
Pół godziny ,Nowoczesności'; 17.35 „„Cudow- 
ne lata'' — serial amer.; 18.00 Program lokalny; 
18.30 „„George Bernard Shaw” — ang. film 
dok.; 19.30 Język francuski (11); 20.00 Studio 
sport; 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 21.30 Stu- 
dlo Teatralne „Dwójki”: R. Musil „„Marzyciele'' 
— przeniesienie z Teatru Kameralnego w Kra- 
kowie, reż. K. Lupe; 24.00 Panorama; 0.05 
„Marzyciele'* — cd. 

PIĄTEK 10 I 

Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry; 
9.10 Domowe przedszkole; 9.35 Szkoła dla 
rodziców; 10.00 „Bill Cosby show” (18); 11.50 
Wiadomości; 12.00-16.00 Telewizja edukacyj- 
na; 12.00 Agroszkoła — Układ rozrodczy, 12.30 
„Oczyma Buddy” — film dok. Sz. Wdowiaka; 
13.00 Eko-Lego; 13.20 Nerwice — | co pan na to 
panie Freud?, cz. Ill; 13.40 Telewizja Extra; 
14.25 Jeśli nie Oxford, to co? — program dla 
maturzystów; 14.50 Telewizja edukacyjna za- 
prasza; 15.05 Być tutaj — Inność i tolerancja; 
15.30 Uniwersytet nauczycielski — Ojczyz- 
na-polszczyzna; 16.00 Studio 7 proponuje; 
16.15 Ciuchcia; 17.05 Język angielski dla dzieci; 
17.15 Teleexpress; 17.35 Piłkarska kadra cze- 
ka; 17.45 Klub dobrej książki; 18.10 „Bill Cosby 
show” — serial amer.; 18.35 Raport; 19.00 
Reflex; 19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 
20.05 „Magnat prasowy” (6) — serial austral.; 
21.05 Polskie ZOO (powt.); 21.20 Zespół pub- 
licystyki „Zapis” przedstawia...; 22.00 Rock 
w Rio; 23,10 Wiadomości wieczorne; 23.35 
Wieczór konesera 
Program 2. 
7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 „Lucky Luke” — serial franc.; 8.35 
Telewizja Biznes; 8.55 Świat kobiet; 9.20 „Po- 
kolenia" — serial amer.; 9.40 Rano; 10.00 CNN 
— Headline News; 10.10 Język angielski (43); 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 „Poko- 


(9) 


alternatywna; 24,00. 
alternatywna (2 


Spora część kłopotów intorpunkcy|- 
nych wiąże się ze spójnikiom a. 
„Przecinek przed araz jost, raz go nio 
ma; to być musi, to znów nie może, 
| bądź tu człowieku mądry” — pisze 
zirytowana Wanda z Mielca. 

Ta sprawa | w ogóle cała Interpunk- 


przecinku przed „a” 


cja wcala nie Jost tak skomplikowana, 
jak to sią Wandzie I millonom użyt 
kowników polszczyzny wydajo. Ow- 
szom, trzoba poznać ogólną zasadą 
| kilkanaście najwnżniajszych ragul 
oraz nauczyć salą |o atosować. Przado 
wszystkim Jednak — przoatankowa- 
nie jest sztuką myślenia. Aby uniknąć 
potknięć, wystarczy sią chwilą zasta- 
nowić. 

Najczęściej przed apójnikiom a na- 
leży postawić przecinek. Cały pro- 
blem w tym, że wiolu rodaków stawia 
go tam zawszo, automatycznio, boz 
namysłu. A tymczasem w trzech ro- 


dzajach niezbyt cząstych konstrukcji 
z a przocinok jost niedozwolony. Oto 
ona 

Jośll mamy w tokńcie przylmok 
miądzy, opuszczamy przocinok przed 
aąslednim a (między mną a tobą, 
pomiądzy Buglom a Odrą, między 
trzocią a czwartą) 

Druga, głównie dzionnikaraka, kon- 
atrukcja bezprzecinkowa to np. Pol- 
ska a Niemcy, skażonio środowiska 
a zdrowlo ludzi, sztuka a technika, 
redakcja a czytolnicy, Przecinka nie 
umieszczamy również w przestarza- 
łych atormułowaniach, w których 


a znaczy tyle, co: „i jednocześnie”, „a 
zarazem”, np. dziewczyna ładna 
a mądra, samochód dobry a tani, 
ludzie młodzi a rozsądni. 
W pozostałych sytuacjach przed 
a musl być przecinek. Tym bardziej, 
że na ogół jest to miejsce styku dwóch 
zdań współrzędnia złożonych, które 
trzeba rozdzielić. A zatem: Ja naplsa- 
łem ten felleton, a Wy go przeczyłallś- 
clo, | na tym kończę, a Wy na pawno 
zaczynacie uczyć sią interpunkcji. Po- 
wodzenial 
MAREK ZBORALSKI 


Moi drodzy! 

Karnawał rozpoczęty. Szaleństwo 
przygotowań do szampańskiej zaba- 
wy sięga zenitu. Temu nastrojowi 
poddał się także profesor Rumianek: 
zostawił całą Akademię na naszej 
głowie i pognał, co koń wyskoczy, 
prasować swój wyjściowy smoking. 

Hal Skoro karnawałowa atmosfera 
owionęła nas wszystkich — postana- 
wiamy: dziś żadnych pouczeń i strofo- 
wań, żadnych rad co wolno, a'czego 
nie! Proponujemy za to wykład nad- 

* obowiązkowy, do przeczytania przy 
szklance gorącej, aromatycznej her- 
baty. 

No, właśnie — herbata... 

Według legendy chińskiej pierwszy 
pijał ją cesarz Szen-nung blisko pięć 
tysięcy lat temu. Natomiast hinduska 
legenda buddyjska twierdzi, że święty 
mąż Bodhi-Dharma, oddający się 
czuwaniu i postom, pewnego razu 
znużony zasnął. Obudziwszy się, tak 
się zdenerwował własną słabością, 
że uciął sobie powieki i rzucił je na 
ziemię. Z każdej powieki wyrósł 


Cesarski napój 


krzew herbaciany. Bodhi-Dharma po- 
próbował liści I znużenie minęło bez 
śladul Od tego czasu sekta Zen, której 
był założycielem — upamiętniała ten 
cud ceremonią herbacianą. 

Jednak, jak twierdzą historycy, 
w rzeczywistości Chińczycy zaczęli 
pijać herbatę dopiero około V wieku 
naszej ery. 

Podobno herbata smakuje inaczej, 
w zależności od tego jak jest podana. 
Jej parzenie i picie w Japonii — to 
cały ceremoniał odbywający się w ci- 
szy, z niezwykłym wprost nabożeńst- 
wem. Cianoju — bo tak właśnie zwie 
się to uroczyste parzenie herbaty 
— stanowi jedną z najmilszych chwil 
odpoczynku dla Japończyków. 

Mieszkańcy Kraju Kwitnącej Wiśni, 
Chińczycy i Hindusi podają herbatę 
w czarkach, które trzyma się w obu 
rękach. Japońska pani domu sypie 
sproszkowaną herbatę do małego na- 
czynka, zalewa wrzątkiem, po czym 
podaje czarkę od gościa do gościa. 
A każdy z nich, łyknąwszy, starannie 
wyciera brzeżek serwetą. Prawodaw- 


ca japońskiej ceromonii herbacianaj 
—Alkju, ustalił około 1590 roku sześć 
przykazań kultu horbacianogo: 1) syg- 
nałom wzywającym gości do pawilo- 
nu herbacianego musi być dźwięk 
drewnianej kołatki; 2) miseczka do 
polewania rąk ma być stale napoł- 
niana czystą wodą; 3) gość, który 
zauważy jakiekolwiek nieprawidło- 
wości w urządzeniu pawilonu, powi- 
nien natychmiast wyjść po cichu I bez 
słowa; 4) rozmowa przy herbacie do- 
tyczyć może tylko tematów poważ- 
nych i godnych, 5) ust gości nie może 
skalać kłamstwo, pochlebstwo, plotka 
ani obmowa;, 6) ceremonia nie może 
trwać dłużej niż... cztery godziny. 

Zdecydowanie mniejsze wymaga- 
nia co do przygotowywania herbaty 
mają Anglicy. Ba!, Mówi się nawet 
o nich z przekąsem, że nie umieją jej 
zaparzyć, choć wypijają całe morze 
tego napoju. Ale nie jest to prawda, 
gdyż Anglicy, tak jak i Holendrzy, od 
wielu wieków importują ten produkt 
i naprawdę się na nim znają. Firma 
angielska Twinings założona w 1706 
roku wyspecjalizowała się w herba- 
tach o dwunastu smakach (np. „Earl 
Grey" czy „Lemon Tea"'). 

Kiedyś obliczono, że każdy Anglik 
wypija rocznie średnio 2216 szklanek 
herbaty. W Holandii na' jednego mie- 


TOWARZYSKICH 


szkańca przypadają 434 szklanki tego 
napoju. Natomiast Francuzi i Włosi 
pijają herbatę rzadko i raczej traktują 
ją jako ziółka, gdy dolega im żołądek 
lub wątroba 

Do Polski przywędrowała za cza- 
sów króla Stanisława Augusta, który 
był jej gorącym wielbicielem. I odtąd 
przyjęła się u nas na stałe. Gdy wcho- 
dzi do nas gość — czyź pierwszym 
pytaniem nie jest: Napijesz się her- 
baty? Te słowa to niemal symbol 
naszej serdeczności, dobrego wycho- 
wania. 

Oj! My tu gadu gadu, a tymczasem 
herbata wystygła. A zimna iuż tak nie 
smakujel 

Życzę miłej zabawy podczas zimo- 
wych prywatek! 

Doc. Klementyna Cóś 
Dziekan Wydziału Wiedzy 
o Rzeczach Najpotrzebniejszych 


- napisała... 


Wilk nie słuchał tego gadania, tylko jeszcze raz skoczył ze szmatą w stronę 
jeziora. Teraz trochę dłużej to wszystko trwało. Wreszcie Adamiak odzyskał 
przytomność. 

— Spałem? — spytał. 

— Byłeś znowu nieprzytomny — powiedział Wilk przestraszonym głosem. 

— Ale coś mi się śniło — mówił Adamiak — moja rodzina mi się śniła 
i szkoła. Przestraszyłem się czegoś i jeszcze teraz się boję... 

— Kiepsko jest z tobą, Adamiaku — Wilk poczuł, że mu łzy ciekną po 
policzkach — tak bardzo chciałbym ci pomóc... 

— Ja też myślę, że mogę tu umrzeć — Adamiak powiedział to zupełnie 
spokojnie — i po tych wszystkich snach uważam, że to nawet będzie dobrze. 
I tak nie mam gdzie i po co wracać. Stary mnie na pewno zabije i w ogóle to ja 
nie mam zamiaru patrzeć na to wszystko... 

— Nie umieraj, Adamiaku! — Wilk nie ukrywał już swojego płaczu. — Sam 
slę przekonasz, że dasz sobie radę z tym ochlapusem! Jak tu majaczyłeś 
przed chwilą, to powiedziałeś, że będziesz trenował boks i karate i ja właśnie 
myślę, że to jest bardzo dobry pomysł! Wyobraź sobie, że któregoś dnia ten 
ochlapus podnosi rękę na twoją matkę, a ty robisz z niego prawdziwy wiatrak 
i wyrzucasz go z domu na zbity pysk! Nawet jeszcze możesz dżudo trenować 
przecież, tylko naprawdę nie umieraj! Miej litość dla tej twojej matki i innych 
Adamiaków, dobrze? 

— Może I masz rację — wyszeptał Adamiak — ja się nie przyznawałem, ale 
bardzo często obiecywałem sobie, że pójdę do jakiegoś klubu takie coś 
trenować. W tamtym roku nawet poszedłem na „Warszawiankę”, tam koło 
nas, i chciałem się zapisać, ale oni kazali przynieść pozwolenie od rodziców 

* i zaświadczenie ze szkoły, że się dobrze uczę. Rozumiesz, co by ta Chołyńska 

— No to jakoś sobie poradzisz — zapewnił go Wilk — tylko do tego musisz 

zostać przy życiu, dobrze? Ja zaraz polecę po jakiegoś lekarza, po jakieś 
* pogotowie. I tak nie damy rady tu siedzieć bez końca, a teraz ty naprawdę 
* możesz umrzeć, bo masz ze czterdzieści stopni gorączki. Tylko nie wiem, jak 


mam cię tu zostawić samego, bo to potrwa trochę czasu, zanim coś załatwię, 


i przecieć jesteśmy w takim miejscu, że żadne pogotowie tu nie dojedzie... 

— Jest mi coraz zimniej — Adamiak trząsł się — może masz rację... Bo 
mnie jest wszystko jedno... Mówisz, że ja tracę przytomność i nie wiem, co 
robię? 

— No tak — potwierdził Wilk — gadasz takie różności i wstajesz 
zostawić samego...? 

— Ja wiem — powiedział Adamiak. — Leć do Anki i jej matki. One w tym 
ośrodku mają telefon i może nawet jakiegoś lekarza. Możesz im wszystko 
opowiedzieć. A mnie tak nie zostawiaj, wiesz, ja mam zupełnie dobry pomysł 
i wcale nie majaczę... 

— No dobrze, Adamiaku, polecę do Anki — zgodził się Wilk — sam się 
martwię, jak cię tu zostawić takiego... Jeszcze wstaniesz i pójdziesz się 
utopić... 

— Ja mam pomysł na ten temat właśnie — powiedział Adamiak. — Trzeba 
mnie dobrze związać, tak żebym nie mógł sobie sam poradzić. Jak będę 
przytomny, to poleżę spokojnie, a jak stracę przytomność, to nie będę 
wiedział, co się ze mną dzieje, i będzie mi wszystko jedno. Tylko postaraj się 
wrócić jak najszybciej... 

Wilk miał najpierw pewne opory. Jakoś nie odpowiadało mu to wiązanie 
chorego Adamiaka. Ale gdy się zastanowił, to zrozumiał, że nie ma innego 
wyjścia. Adamiak naprawdę mógł znowu stracić przytomność i poleźć nie 
wiadomo gdzie. Związał go więc możliwie dokładnie, Adamiak nawet trochę: 
popróbował, czy da radę się uwolnić i nie dał rady. Wilk otulił go szczelnie 
kocem, dorzucił swoją kurtkę i tylko w swetrze wyszedł z namiotu. Nie myślał 
o sobie. Starał się szybko posuwać w tym deszczu. Miał latarkę | światło 
pozwalało mu nie zabić się o pierwsze lepsze drzewo w tym biegu. Szybko był 
w pobliżu kempingu Anki. Oczywiście wolałby to załatwić tylko z nią, ale nie 
miał wyboru. Zapukał zdecydowanie do drewnianego domku. Prawie od razu 
zapaliło się tam światło. ć 

— To ja, proszę pani! — zawołał. — Wilk! 

Matka Anki otworzyła drzwi. Wilk stał na dworze i nie wiedział na razie, jak 
zacząć. 

— Stało się coś? — spytała kobieta. — Wejdź do środka. Jak ty zmokłeś 
biedaku! — zobaczyła go teraz w świetle. — Ściągaj sweter! 

— Bo proszę pani — Wilk nie ściągnął swetra — Adamiak umiera... 
— Rozpłakał się teraz. — Naprawdę proszę pani, ja bym nigdy o tej porze... 

— 00 się stało? — Anka podniosła się ze swego posłania. 

— Majaczy, proszę pani, i ja go nawet związałem, żeby gdzieś nie poszedł 
w tej gorączce. On nie wie, co mówi, i cały jest taki gorący... 

Obie panie nie naradzały się długo. Matka Anki narzuciła na szlafrok 
płaszcz przeciwdeszczowy i pobiegła w stronę budynku administracji ośrod- 
ka. Anka ubierała się dokładnie i miała zamiar lecieć do Adamiaka. 


Jak tu cię 


Cdn. 
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Zamieszczono powyżoj żarty wyszporaly Donata I Justyna 
Qlczyk, któro zaplaują do klubu 


Autorką mego portretu jest Asia lwa- 
nowska, którą zapisują do Rzepklubu 


ANTY- Zaprojektował Adam Zalaszowski, — Trzy do Botlojom proszą... 


PAPIEROSY którego zapisuję do Rzopklubu 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI : ] PE kb" 
BYĆ ALBO NIE BYĆ 0 5 mó 
KASA 


kącik porad 


BILETOWA 


Pocztówka z Rzeszowa: „Czy znasz jakiś lek na lenistwo? Nic, tylko 
ziewam, Rzepieł... Misiek'' 

Nierznam żadnych pigułek ani ziółek na lenistwo! Jest pewien sposób, 
powiedzmy,. arytmetyczny. Spójrzmy. na życie z takiego oto punktu 
widzenia: + 3 

Polak żyje przeciętnie 67 lat, czyli 24 455 dni, czyli 586 920 godzin, czyli 
35 215 200 minut, czyli... bardzo krótko! 

Rok życia to tylko 8760 godzin. Najwięcej życia pochłania nam sen 
— około 33%, czyli 195 600 godzin. Pozostałe 67% upływa nam na: 

0) czekaniu (1 godzinę dziennie), czyli 24 455 w życiu, czyli 4,1%, 
© ziewaniu (1 godzinę dziennie), czyli 24 455 w życiu, czyli 4,1%, 
© przy telewizorze (3 godziny), czyli 73 365 w życiu, czyli 12,3%, 
© spacerze (2 godziny), czyli 48-910 w życiu, czyli 8,3%, 

© czytaniu (1 godzinę dziennie), czyli 24 455 w życiu, czyli 4,1%, 
© jedzeniu (2 godziny dziennie), czyli 48 910 w życiu, czyli 8,3%, 
© dojazdach (1 godzinę dziennie), czyli 24 455 w życiu, czyli 4,1%, 
© w łazience (1 godzinę dziennie), czyli 24 455 w życiu, czyli 4,1%. 

Jeśli nie pomyliłem się w obliczeniach — na pracę (naukę) pozostało 
nam niewiele życia, bo zaledwie 17,3%. Wszystkie liczby stanowią 
oczywiście przeciętną życiową. Emeryt na przykład ma więcej czasu na 
ziewanie przy telewizorze, ty mniej, ale to nie znaczy, że arytmetyka nie 
ma sensu w życiu. Radzę ci, Misiu: weź kalkulator i zrób sobie na 
podstawie mojej tabelki swoją osobistą. Może przestaniesz ziewać?... 

Ę Rzep 


4 Podwójna, mosiężna krecha — południk zero 


24-godzinny zegar 


Jest takie miejsce na świecie, gdzie wystarczy stanąć w niewielkim 
rozkroku, by znaleźć się jednocześnie na dwóch półkulach Ziemi. 
Między: stopami biegnie linia wyznaczająca południk zero. Przez 
wybity kamienną kostką podwórzec Starego Królewskiego Obser- 
watorium przebiega ta symboliczna, mosiężna krecha... To Green- 
wich — miejsce gdzie Wschód spotyka się z Zachodem. 

Old Royal Obserwatory, ufundowane w 1675 roku przez. króla 
Karola Il, znajduje się na szczycie wzgórza położonego w parku, 
pierwszym podobno na terenie dzisiejszego Londynu. 

Tuż koło zamkniętej na cztery spusty bramy 24-godzinny (!) zegar 
pokazuje średni astronomiczny czas Greenwich. Według niego 
ustala się czas na całym świecie. A poniżej — angielskie miary 
długości — od jarda do cala... 

W centralnie 'położonym budynku — tzw. Domu Flamsteeda, 
pierwszego królewskiego astronoma — znajduje się kolekcja naj- 
dawniejszych przyrządów do określania czasu, zegarów słonecz- 
nych oraz jeden.:. atomowy. Są tu również przyrządy, wedle których 


określano położenie ziemskiego południka zero, nawigacyjne i ast- 
ronomiczne, a także największy w Wielkiej Brytanii teleskop refrak- 
cyjny. 

Niedaleko obserwatorium jest i planetarlum. Niewielkie, akurat 
takie, aby zmieściła się w nim grupa młodzieży szkolnej. Do tego celu 
jest zresztą najczęściej wykorzystywane — do lekcji historii, astro- 
nomiil itp. 

Również w Greenwich, miasteczku od niepamiętnych czasów 
związanym z morzem, jest największe w świecie Muzeum Marynarki 
— kolejna atrakcja. Bo czyż można odmówić sobie przyjemności 
obejrzenia dzieła, które kapitan Cook musiał wyrzucić za burtę, 
przepływając przez Wielką Rafę, a którą dwieście lat później 
wydobyto z dna morskiego? Albo na własne oczy zobaczyć mundur 
admirała Nelsona z dziurą od kull wystrzelonej przez francuskiego 
snajpera w bitwie pod Trafalgarem? 

TOMASZ BRUNNER 
Fot. autora 


BRITISH YARE 
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Współczesne amerykańskie miasteczko. Pojawla się w nim chłopak, 
który marzy by być akceptowanym I kochanym. Niby nic prostszego, lecz... 
Otóż nie Jest to chłopak Jak każdy Inny. Jest niezwykłą Istotą stworzoną 
przez starzejącego się, ekscentrycznego naukowca, który umarł, zanim 
dokończył swe dzieło. I dlatego Edward zamiast rąk ma nożyce. Skazany 
na lzolację Nożycoręki prowadzi monotonne życie w ponurym zamczysku. 
Aż któregoś dnia odnajduje go pani Boggs I sprowadza do swego domu. 
Z początku Edward swą odmiennością I oryginalnością fascynuje rodzinę 
Boggsów I jej sąsiadów, a oni Jego. Tym bardziej, kledy poznaje Kim, 
piękną córkę pani Boggs. Wkrótce jednak zbleg różnych okoliczności 
wpływa na zmianę stosunku mieszkańców do Edwarda... 


„Edward Nożycoręki” (Edward Sclssorhanda) 

to fllm grany już od paru miosięcy na Zachodzio 
Mówi salą o nim I plaza w magazynach młodziożo 
wych wydawanych lakżo w Polaco, Glokawo, jak 
długo |oszcza nasi dystrybutorzy, którzy zdążyli 
naa |uż trochą rozpaskudzić, zwiakać bądą z jago 
zakupom. Znawcy twlordzą, żo aktor grający w tym 
lilmia główną rolą ukazał wroszcia polnią awogo 
talentu. A jest nim Johnny Depp, przystojny 28-lotnl 
mężczyzna, którogo pojawionio slą na okrania (I nia 
tylko tam) powoduje, Iż dziowcząco aorca blją 
mocniej | szybciaj niż zwyklo. 

Odbiorcy talowizji satolitarnoj znają go z taslom 
cowogo sorlalu nakrąconego sapocjalnio dla pro 
gramu SKY „21 Jump Stroot'. Gra w nim 
zbuntowanogo policjanta, jedną za awych plerw: 
szych głównych ról. Do czasu klody zagrał w „Ed 
wardzie Nożycorękim”, częściej występował w ro 
lach twardogłowych bohaterów. W jednym z ostat 
nich filmów pt. „Cry Baby” znowu gra twardego, 
odzianego w skórzany strój rockorsa 

Depp skwapliwie korzysta z wielu propozycji 
grania różnych ról, różnych charaktorów, — Dla 
aktora to bardzo ważne — twierdzi — by nie zostać 
| zaszeregowanym do jakiejś grupy, by nle dać soble 
nalepić etykletki I wsadzić do określonej szufladki 

Popularny w Stanach, a zwłaszcza w Hollywood, 
u nas nie znany jest jeszcze tak szeroko jak inne 
mniej od niego sławne w świecie gwiazdki, na 
przykład z „Dynastii. Urodził się 9 czerwca 1963 
roku w Owensboro, w stanie Kentucky, w USA 
Mieszka w Los Angeles i wciąż jeszcze jest kawale- 
rem, chociaż jego nazwisko dosyć często łączy się 
z nazwiskiem innej wschodzącej gwiazdy Holly- 
wood, Winony Ryder. 

Nim został aktorem, jeszcze jako uczeń liceum, 
występował w grupie rockowej pn. „The Kids 
Plerwszym jego filmem były „Nocne zmory na ulicy 
Wiązów” („Nightmare On Elm Street'), w którym 
zagrał człowieka pożartego przez... łóżko 

Choć wystąpił już w kilku filmach, nie należy do 
ludzi próżnych, oczekujących pochwał. Twierdzi, 
że wciąż się uczy. Sam podziwia takich wielkich 
aktorów jak Robert De Niro, John Hurt czy Jack 
Nicholson. — Mógłbym całymi dniami oglądać 
filmy, w których grają — mówi. — Obserwować 
każdy ich gest, każdą zmianę wyrazu twarzy. 
A jeśli idzle o moją popularność... Oczywiście, to 
miłe, kiedy jest się lubianym... ale czy powinno to 
oznaczać cokolwiek więcej? Można podziwiać wie- 


le gwiazd filmu; są jednak ludzie, zasługujący na 


dużo większe uznanie i szacunek, na przykład _ skończeniu zdjęć — na rozcharakteryz 
Martin Luther King, Vincent van Gogh... lekarze czy — Przeobrażenie, jakie dokonywało si 
nauczyciele. oczach, było straszne wspomina ą 
To, co mówi Johnny, wcale nie oznacza, że jego mnóstwo rzemyków, zek, zapinek 
nazwisko też kiedyś nie będzie wielkie i szeroko ko ło nie pozwalało na /bkie ruchy. A di 


znane. Podpisał niedawno długoletni kontrakt z wy- 
twórnią filmową Twentieth Century Fox i już na 
początek zagrał w najlepszym swym filmie, właśnie 
w „Edwardzie Nożycorękim”. Johnny wiele mówil 
o przygotowaniach: do zagrania roli człowieka, 
który zamiast dłoni ma nożyce 


nożyce... Wciąż musiałem uważać, by nie po 


sobie uszu, W końcu jednak tak się do nich 


zwyczaiłem, że po powrocie do domu wyoł 
sobie, że wciąż je mam. 

W filmie obok Deppa gra Winona 
twierdzi, że ich wspólna gra w „„Nożyc 


— Wiele czasu poświęciłem na naukę chodzenia 
Edward niewiele mówi. Musiałem więc skoncent- 
rować się na mimice i sposobie poruszania się. Po 
raz pierwszy stwierdziłem, jak trudno jest powie- 
dzieć coś bez słów. Tim Burton, reżyser ,„Nożycorę- 
kiego”, podpowiedział ml, bym oglądał fllmy z Cha- 
rlle Chaplinem i studiował sposób, w Jaki chodził, 

Później, już na planie, pod lejącym slę z nieba 
nad Florydą żarem, ublerał się w skórzany strój 


czystym zbiegiem okoliczności i nie ma nic wspó 
nego z ich życiem prywatnym. Poznał ją na rok 
przed rozpoczęciem zdjęć i niedługo potem na jego 
skórze obok imienia matki — Betty Sue i nazwy 
szczepu Indian Cheerokezów, pojawił się kolejny 
napis —Winona Forever. No cóż, Johnny po prostu 
uwielbia tatuaże. A my, sądzę, na pewno polubimy 
Johnny'ego. Za tydzień — plakat 

TOMASZ BRUNNER 


Wfotelu spędzał dziennie aż cztery godziny — dwie Fot. „Big”' — service 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy naklelć po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie Imie- 
niem, nazwiskiem, podając adres I wiek oraz wysłać 
pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 Przysucha. 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 kuponi- 
kami — im więcej kartek, tym większa jest szansa na 
nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać naklejkę z „Re- 
ksiem'', musi do swojego listu włożyć jeszcze zaad- 
|| resowaną do siebie kopertę ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu — od października 1991 r. Biorą w nim 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 
„SOVPOLDY” ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLIŻO- 
NYM DO DNIA DZIECKA '92. 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „REKSIO”, weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 
LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danil 
oraz trzech zestawów klocków Lego”. 


EKSTRAPREMIE: 
„SOVPOLDA” FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. a” 


Już po raz trzeci odbyło się losowanie nagród w naszym 
konkursie. Wycieczkę do bajkowego miasta w Danii — Legolandu 
— wylosowała Monika Osińska z Sopotu. Zestawy klocków lego 


wylosowali: Jolanta Lipińska — Skrzynno; Mariusz Kus — Sady 
| Marta Królewicz — Tychy. Wszyscy uczestnicy konkursu otrzy- 
mają nalepkę z Reksiem. Następne losowanie za miesiąc. 


Opanować NIEZNANE 


© Nowa wyprawa na Księżyc za 12-15 lat 
© Stacja orbitalna Freedom pod koniec XX wieku 
© Pierwsza ekspedycja załogowa na Marsa za 25 lat. 


Są to główne zalecenia powołanej 
przez Biały Dom Komisji Rzeczozna- 
wców Kosmicznych. Komisja, której 
przewodniczy były astronauta Tho- 
mas Stafford, przedstawiła rządowi 
Stanów Zjednoczonych dokument za- 
wierający propozycje badań kosmicz- 
nych w nadchodzących latach. Propo- 
nuje się w nim opracowanie strategii 
USA w badaniach kosmosu o charak- 
terze pokojowym. W jej realizacji po- 
winni uczestniczyć: Krajowa Agencja 
Aeronautyki i Badania Przestrzeni 
Kosmicznej (NASA) oraz Mlinisterst- 
wo Energetyki i Obrony. Głównym 
kierunkiem polityki kosmicznej USA 
powinny być: loty na Księżyc, a na- 
stępnie na Marsa. Jesttakże propozy- 
cja zbudowania na Srebrnym Globie 
stałej stacji, w której astronauci mog- 
liby prowadzić badania naukowe 
i przygotowywać się do lotu na Marsa. 

Grupa rzeczoznawców przedłożyła 
administracji Stanów Zjednoczonych 
do rozpatrzenia wiele propozycji do- 
tyczących opracowania nowych urzą- 
dzeń technicznych i technologii kos- 


micznych. Przede wszystkim zaloca 
się zbudowanie nowej rakiety o du- 
żym udźwigu | napędzie atomowym. 
Ta rakleta służyłaby załogowoj wy- 
prawie na Czerwoną Planetę. Przodu- 
jące państwa świata zawsze odkry- 
wały nowe granice i terytoria, wycią- 
gając z tego korzyści — twierdzi Tho- 
mas Stafford. — Kosmos, to nowa 
rubież dla przemysłowego świata XXI 
wieku. 

Wiceprezydent Dan Quayle, który 
Jest również przewodniczącym Krajo- 
wej Rady Kosmicznej USA, pozytyw- 
nie ocenił wnioski grupy ekspertów 
i przyrzekł, że zostanie opracowana 
strategia realizacji tego programu. 

O ile pierwsze etapy programu 
— budowa stacji orbitalnej i bazy na 
„Księżycu — nie wzbudzają większych 
zastrzeżeń, o tyle projekt lotu załogo- 
wego na Marsa wywołuje wiele spo- 
rów i emocji. Istniejące obecnie statki 
kosmiczne nie nadają się do takiej 
wyprawy — głoszą niektórzy uczeni 
przygotowujący program marsjański. 
Przy obecnych warunkach technicz- 
nych lot na Marsa trwa ponad 200 dni. 


Tyle samo trzoba liczyć na powrót. Do 
startu z Ziomi, a później w powrotnoj 
drodze z Marsa potrzobny |oat okroń- 
lony układ obu planet. Dlatogo toż 
poby! na Marsio muslałby trwać kilka 
miesięcy. W aumio cała wyprawa to 
ponad dwa lata pobytu poza Zlomią. 

W radzieckich stacjach orbitalnych 
„Salut” | „Mir” kosmonauci apędzali 
jednorazowo po kllkanańcie miosią- 
cy. Ale w tym czasio dowożono im 
wielokrotnie zaopatrzenio. Stacjo or- 
bitalne znajdują się w odległości 300 
km od Ziemi I w razie konieczności 
można ich załogi szybko ewakuować. 
Wyprawa marsjańska będzio przoz 
700-800 dni zdana tylko na siobie 
w odległości millionów kilometrów od 
Ziemi. 

Kluczowym problemem w przygo- 
towaniach takiej wyprawy są silniki. 
Specjaliści z NASA pracują nad nową 
Ich generacją, która umożliwi skróce- 
nie czasu lotu. Drugi problem to stwo- 
rzenie absolutnie niezawodnych 
w każdych warunkach tzw. systemów 
zabezpieczenia życia w czasie lotu 
i podczas pobytu na Marsie. 

Zaniepokojenie uczonych wywołu* 
je ujemny wpływ długotrwałego poby- 
tu w nieważkości na zdrowie człowie- 
ka. Eksperymenty medyczne w ra- 
dzieckich stacjach orbitalnych wyka- 
zały, że kosmonauci po roku spędzo- 
nym na orbicie mogą już mieć kłopoty 
ze zdrowiem. Obserwuje się między 
innymi odwapnienie i zmnieiszenie 
masy kości i osłabienie mięśnia ser- 
cowego. Do tego dochodzi szkodliwe 


Oto słowa kolejnych piosenek angiel- 
skich, których możecie nauczyć się, 
słuchając radia od poniedziałku 6 | do 
piątku 10 I w programie IV o, godzinie 
9.00— audycja „Radio Najmłodszych”. 


P< 


ANGIELSKI 
SPIEWAJĄCO 


ONE TWO, 
BUCKLE MY SHOE 


One, two, buckle my shoe. 

Three, four, shut the door. 

Five, six, pick up sticks. 

Seven, eight, lay them straight. 
Eight, seven, six, five, four, three, two, 
one. 

All done! 


POLLY, PUT 
THE KETTLE ON 


Polly, put the kettle on, 
Polly, put the kettle on, 
Polly, put the kettle on, 
We'll all have tea. 
Suckey, take it off again, 
Suckey, take it off again, 
Suckey, take it off again, 


They've all gone away. 


KAZ, DWA, 
ZAPNIJ BUCIK 


Raz, dwa, zapnij bucik. 

Trzy, cztery, zamknij drzwi. 

Pięć, sześć, podnieś patyczki. 
Siedem, osiem, ułóż je równo. 
Osiem, siedem, sześć, pięć, cztery, 
trzy, dwa, jeden. 

Wszystko zrobione! 


POLLY, 
WSTAW WODĘ 


Polly, wstaw wodę (dosł. nastaw czaj- 
nik), 

Polly, wstaw wodę, 

Polly, wstaw wodę, 

Wszyscy napijemy się herbaty. 
Suckey, zdejmij czajnik (z ognia), 
Suckey, zdejmij czajnik, 

Suckey, zdejmij czajnik, 

Wszyscy sobie poszli. 


Dziadek już od roku siedzi i obmyś- 
la oapowieazi... Siedział, siedział, ale 
nie obmyślił odpowiedzi na kolejne 
pytanie Stasia Pytalskiego, które, 
przypominamy, brzmiało: 


Natomiast właściwe odpowiedzi 
obmyśliliście Wy! Wszyscy prawidło- 
we: Woda zamieniając się w para 
wodną, lżejszą od powietrza, tworzy 
jakby szczelną zaporę, odcinającą 
dopływ tlenu, którym „żywi się” 
ogień; z jednego litra wody powstaje 


= m mm m m m Am mm m 
NIEUSTAJĄCY KONKURS 
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1700 | pary wodnej! Niektórzy doda- 
wali, że woda gwałtownie obniża tem- 
peraturę palącej się substancji (1 litr 
wody o temperaturze 15” odbiera 624 
kalorie). Część z Was przypomniała, 
że substancji lżejszych od wody, ta- 
kich jak benzyna lub nafta nie można 
gasić wodą; nie należy też w ten 
sposób gasić urządzeń znajdujących 
się pod napięciem. 

Oj, dobrzy by z Was byli strażacy, 
przynajmniej w teorii. 

Książkę i koszulkę otrzymuje Beata 
Ogierman z Pielgrzymowic. Za piękny 
rysunek koszulkę dostaje także Ania 
Szponar z Lublina. 

Wśród odpowiedzi nie zabrakło 
też... legendy. Aneta Stachurska 
z Wąchocka pisze: 

Bardzo dawno temu, gdy świat pe- 
łen był magii i nie było jeszcze na nim 
ludzi — Ogień, Woda i Wiatr miały 
ludzkie postaci. Żyły one w niczym nie 
zmąconej przyjaźni. 

Pewnego razu elfy zamieszkujące 
pobliską polankę postanowiły wypra- 
wić bal na cześć trojga przyjaciół. 
Przygotowania trwały kilka dni i nocy. 
Wszyscy starannie odświeżali od- 
świętne stroje. Woda, której od pew- 
nego czasu podobał się Ogień i była 
o niego szalenie zazdrosna, chciała 
wyglądać jak najlepiej. Toteż długo 
w noc wybierała suknię na bal. 


Bal rozpoczął się wspaniale. Właś- 
nie Woda tańczyła z Ogniem walca, 
gdy na polance ukazała się zwiewna, 
migocąca postać. Była to Iskierka, 
królewna Wulkanu. Ogień, gdy tylko 
spojrzał w jej stronę, wypuścił z objęć 
Wodę I w towarzystwie nieznajomej 
przetańczył resztę balu. Woda cały 
tydzień pieniła się z rozpaczy i złości. 
Co zrobić, by ostudzić miłość Ognia 
do pięknej Iskierki? Wreszcie zdecy- 
dowała się na najgorsze. 

W bezksiężycową noc wymówiła 
straszne zaklęcie, zamieniając sie- 
bie, Ogień I Wiatr w trzy straszliwe 
żywioły. Od tamtej pory Woda lejąc 
się na Ogień, chce ostudzić jego mi- 
łość do Iskierki. 


Brawo Anetko, zasługujesz na ko- 
szulkę! 
Dziś Staś pyta: 


1 ż, „ta 
Na autora trafnej i ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! Odpowiedzi — koniecznie 
zaopatrzone w kupon konkursowy, 
należy wysyłać pod adresem redakcji 
do 13 stycznia 1992 r. (decyduje data 
stempla pocztowego). 

A teraz Dziadek ze Stasiem ści;- 
kają Was tym razem noworocznie. 


promieniowanie  koamiczno. Nio 
mniaj ważny jost czynnik paychologi- 
czny utros wywolany poczuciam 
izolacji I oddalonia od Ziemi. Pro- 
blomy to wystąpiły już w programio 
„Apollo” obejmującym lądowanie na 
Kalążycu. Lot na Kaiążyc to zda 
niom uczonych — apncorok w porów 
nanlu z wyprawą marajańską. Dlato 
go problamy to mogą być w nioj 
zwiolokrotniona 

Mimo tych wazystkich zastrzożoń 
| niobozplaczońntw, wiorzą, ża czło- 
wiek nio cofnio sią z raz obranaj drogi 
do opanowania NIEZNANEGO 


W tym r'kii Tomik 
nadzieję, ze dla tyc! 


Na odpowiedź czekam 10 dni. 


Pytanie nr 1: Jakie zdarzenie z historii astronautyki przedstawia ten rysunek? 


Foto — co to? 


kurs fotograficzny Mam 
onautyką, nie Łędzie 

je (lub rysunek) 
jemy koszulki 


PREZES 


Podziwiasz sportowców uprawiających 
wspinaczkę? Marzysz o penetrowaniu 
wnętrza ziemi poprzez zagłębianie się 
w mroczne jaskinie? A może po prostu 
lubisz góry — nastrój wędrówek po szla- 
kach, ostre, rześkie powietrze, wspaniałe 
widoki... Tak? W takim razie możesz być 
pewny (pewna), że zainteresuje Cię Maga- 
zyn Sportów Górskich „Optymista”. Na 
jego stronach znajdziesz prócz wielu waż- 
nych górskich wieści i porad dla turysty na 
wagę złota „plecak z kominem przygód! 
„Optymistę'” trudno złowić w kiosku, bo 
nakład ma niezbyt wielki. Dlatego — v arto 
go zaprenumerować. Jak? — dowiesz się 
wysyłając wydrukowany przez nas kupon 
naklejony na kartkę pocztową lub w kopor- 
cie pod adresem: Magazyn „Optymista”, 
ul. Kilińskiego 19/1, 40-051 Katowice, skr. 
479. 
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Okazja dla Fanów!!! 


Tylko dla Ciebie książeczki, których po- 
trzebujesz: |. „Napisz proszę” — ponad 
500 adresów gwiazd muzyki, filmu, sportu 
1 ich fanklubów oraz wzory listów do nich (w 
językach: polskim, angielskim, niemiec- 
kim). Cena 10 tys. zł. II. „Hity po naszemu” 
— 21 największych przebojów, m.in. 
NKOTB, DM, Roxette, Madonny — w języku 
angielskim i po polsku. Cena — 10 tys. zł. 
lil. „New Kids On The Block — Album” 
— kredowy papier, piękne kolory, plakaty, 
najnowsze informacje i piesenki Dziecia- 
ków. Cena 25 tys. zł. IV. „Miłość bez 
sekretów” — porady dla zakochanych 
w wieku od 11 lat w górę. Cena — 12 tys. zł. 
V. ROBIN HOOD Story — album na wzór 
NKOTB, historia kreacji aktorów w tej roli 
ze szczególnym uwzględnieniem Michaela 
Praeda I Kevina Costnera. Cena: 26 tys. zł. 
VI. „Ci wspaniali mężczyźni” — album, 


AUTOGRAFY!!! 


Chcesz dostać autograf, naj- 
nowsze wiadomości oraz zdję- 
cia SWOJEGO IDOLA? 

Wyślij swój adres, a otrzy- 
masz katalog zawierający naj- 
nowsze adresy autoryzowa- 
nych FAN-CLUBÓW GWIAZD: 
muzyki, filmu, sportu oraz wzo- 
ry listów w języku angielskim 
i niemieckim, które pomogą Ci 
w otrzymaniu upragnionych 
materiałów. 

MUSIC NEW 
PO Box 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
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którego bohaterami są: Patrick Swayze, 
Tom Cruise, Jason Donovan, Jean-Claude 
Van Damme, Sylwester Stallone, Arnold 
Schwarzenegger. Plakaty, piękne kolory, 
kredowy papier. Cena: 26 tys. zł. 

Natychmiast wyślij normalnym przeka- 
zem pocztowym właściwą kwotę pod ad- 
resem: „Nowe Zarzewie”, ul. Nowy Świat 
18/20, 00-920 Warszawa. Na odwrocie prze- 
kazu („miejsce na korespondencję”) na- 
pisz dokładny swój adres i tytuł (tytuły) 
zamawianych pozycji. Cena uwzględnia 
już nasze koszty wysyłki. Zamówienia rea- 
lizujemy *w kolejności wpłat. Zamówione 
książeczki wysyłamy wprost pod wskaza- 
nym adresem (pamiętaj, że mogą one być 
wspaniałym prezentem na mikołajki lub na 
Gwiazdkę!). 

Szczegółowe informacje o serii „Skarb 
Fana" (wkrótce następne propozycje) 
w „Nowym Zarzewiu”. 
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jem w ręku wskaż wszystkie liczby od 
kę t uzyskałoś? Jeżeli uzyskałoś 
-sokun 0 jestoś w bardzo dobrej 
lu możesz także zaprosić 

I = wygrywa ten, kto 
stkio jne liczby w krótszym cza- 


TEATR CIENI AB 


Popatrz na 
ten rysunek 
i postaraj się 
wyodrębnić 
wzrokiem w je- 
dną całość te 
wszystkie jego 
fragmenty, któ- 
re oznaczono 
kropkami. Czy 
układają Ci się 
już w jakiś ob- 
raz? Teraz weź 
ołówek lub ma- 
zak i starannie 
zamaluj te za- 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach 
| wpisz je do diagramu tak, aby w każdym polu 
znalazła się jedna sylaba. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod ad- 
resem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w lo- 
sowaniu 10 nagród po 50 000 zł. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) grota, jaskinia, 2) nawi- 
janie nici na coś lub robienie intryg, kręcenie, 3) 
ze szkolnej ławy, 4) głośne stąpanie, 5) powolne, 
mozolne zbieranie drobnych kwot pieniężnych; 
oszczędzanie, 6) prowadzenie kogoś w różne 
miejsca, 7) używana na nakrycia stołów, 8) 
zalążek, 9) spadanie, ściekanie kroplami, 10) 
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PIMOBYTAS VI 


suma wydana na zakupy, 11) nawracani byli 
w dawnych czasach na chrześcijaństwo, 12) 
dawna kara polegająca na zesłaniu do ciężkiej 
pracy przy wiosłowaniu. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) wyrywanie chwastów, 2) 
bagna, trzęsawiska, 3) ciężka zasłona, 4) obej- 
mowanie, trzymanie kogoś w objęciach, w uści- 
sku, 5) laska góralska, 6) o pomoc lub ucznia do 
tablicy, 7) przepuszczanie płynu przez filtr, sito 
itp. w celu oczyszczenia go, 8) pierwszy okres, 
początek, 9) wczesna odmiana marchwi o krót- 
kim korzeniu (anagram wyrazu 3 lewoskrętnie), 
10) można go spowodować jeżdżąc nieostrożnie 
samochodem lub rowerem, 11) mit, legenda lub 
pismo z prośbą skierowaną do władz, 12) ziółko, 
ananas. 


ADDED Z a zi 

obszary. Roz- ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 913 

wiązanie z 91 numeru „Świata Młodych” z dnia 12.11.1991 r. 

otrzymasz na- 

tychmiast, bo Szarlotka. Witold Cekiera — Żbik, iwona Chlaściak — Klet- 
na tym polega Poziomo: Polska, szereg, rowy, zatoka, anate- nia Stara, Marcin Girek — Kraków, Marcin 


nasz teatr cie- 
ni. 


UKRYTE RYSUNKI 


Pięć rysunków, oznaczonych numerami 1-5, 
ukryto w różnych miejscach dolnego obrazka. Czy 
potrafisz je wyszukać w ciągu 5 minut? 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozio- 
mo i pionowo. 
1) domowy, to np. kura, gęś, 2) odkryta, płaska 
część budynku, otoczona balustradą, umiesz- 
czona na parterze, piętrze lub płaskim dachu, 3) 
tymczasowe więzienie, 4) koń o rudawobrązo- 
wej sierści, 5) płaska, podłużna listwa metalo- 
wa, 6) obóz cygański, 7) prymitywne łóżko zbite 
z desek (anagram wyrazu rany). 
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WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Orgelbrand. Numer konta bankowego: PBK Ill 


ma, era, obol, kok, jon, ptak, oda, anilana, tartan, 
idea, dramat, korale. 
Pionowo: przejazd, aron, latanina, kosa, arab, 
nit, opad, Walt, syn, atak, arka, rzekotka, moda, 
gdakanie. 

Nagrody po.50 000 zł wylosowali: 


Karolczak — Płońsk, Renata Kilka — Ruda 
Śląska, Ewa Koszal — Skulsk, Artur Marczak 
— Ruda Maleniecka, Jarosław Mazurek — Go- 
rzów Wlkp., Michał Osóbka — Konin, Agata 
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JEDNAKOWE OBRAZKI 


Wśród ośmiu — na pierwszy rzut oka identycznych — obrazków, tylko dwa są jednakowe. Które? 


Rysunek prawy różni się od lewego 8 szczegółami. 


Czy potrafisz je wyszukać w ciągu 4 minut? 


SKŁAD: własny. 


43-74-21 do 9 w. 355. 
redakcja — tel. 
Piłsudskiego 82. 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
sa-Książka-Ruch'* oraz urzędy pocztowe, 
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FOLSCY RYCERZE, 
AXZŻYZNA W POTRZEBIE, 
WRACADCIE 1 


WIDZIĄŁENI, 
GAK, KIEROWAŁĄ 


PO 
KYOŹCIA, 
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A Ź : 


MAĄŁĄ „1: 


NQŻ CZĄJYNĄ SADZO 
BO Z WNE 

RYCERZĄ. | ZW RZ 

TACJEWNIĆ., 


MU ZWOR 


Czy znajdzie się ktoś, kto nie zna 
i nie lubi dwójki dzielnych gliniarzy 
z Miami? Sonny Crocett i Richard 
Tubbs przebojem zawojowali serca 
telewidzów na całym świecie. Teraz, 
kiedy serial zniknął już z ekranów, 
możemy przypomnieć sobie jego pie- 
rwszy odcinek, tzw. pilota serialu. 
Choć stanowi początek całej serii, 
można go potraktować jako zamknię- 
tą całość. Opowiada wszak o tym, jak 
nowojorski policjant Richard Tubbs 
— chcąc pomścić śmierć brata — tra- 
fia do Miami i zaprzyjaźnia się z dete- 
ktywem Sonnym Crocettem. Razem 
prowadzą walkę z okrutnym Kolum- 
bijczykiem, szefem narkotykowej ma- 
fil. 

Dynamiczny styl narracji, duża po- 
rcja przebojowej muzyki rockowej, 
sceneria niczym z turystycznego fol- 
deru, rewia męskiej mody, szybkie 
samochody, no i dwaj gwiazdorzy 
w rolach głównych: czarnoskóry Phi- 


GOŃMY DĄ I 
TO ONĄ 7 


FANZEZ NIU ODSZLU4ĄKAC 
TE DAME, TO BARDZO 
WAZNIE. 


ALE RYMY 
JAKIEŻ 
CHRQBĄNWE 


lip Michael Thomas i błękitnooki Don 
Johnson. Prawdziwy przebój! 


„Mlami Vice", Reżyseria: Thomas Car- 
ter. Wykonawcy: Don Johnson, Philip MI- 
chael Thomas, Saundra Santiago, Michael 
Talbot, John Diehl. USA, 1984, 90 min. 
Nz 


Niepozorny Asterix I potężny Obe- 
lix są we Francji równie popularni co 
Kajko i Kokosz w Polsce. Ten sym- 
patyczny duet komiksowy zdobył so- 
bie również sympatię widzów kino- 
wych za sprawą kilku filmów opowia- 
dających ich przygody. Jeden z tych 
filmów gościł i na polskich ekranach, 
a teraz dzięki wideo, mamy szansę 
poznać resztę. Asterix i Obelix zostali 
stworzeni przez pisarza Goscin- 


ny'ego i rysownika Uderza. Asterix 
jest mądry i sprytny, mimo niepozor- 
nej postury odznacza się wielką od- 
wagą, a niezwykłej mocy dodaje mu 
eliksir wyprodukowany przez czaro- 
dzieja Getafixa. Obelix wprawdzie nie 
odznacza się inteligencją, za to mimo 
groźnej sylwetki i ogromnej siły jest 
wrażliwym romantykiem, uwielbiają- 
cym swojego pieska. Obaj są Galami 
i mieszkają w wiosce wodza Vitals- 
tatistixa, jedynej na terenie Galii, któ- 
rej nie udało się podbić rzymskim 
legionom. Asterix i Obelix są źródłem 
nieustannych kłopotów dla Rzymian 
W tym odcinku swoich przygód spie- 
szą z odsieczą zaprzyjaźnionej wios- 


ce brytyjskiej. Dużo humoru i dobrej 
zabawy dla całej ro 


i rodziny. 
„Asterix in Britain”. Realizacja: Pi- 


no Van Lamsweerde. Francja, 1967, 
77 min. 


Skala ocen: 
film wybitny 
film bardzo dobry 
film dobry 
film przeciętny 
film zły 


